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ftfrmtnwy litewsko-białoruskie w Mińsku

Granica, bankowość, 
szkolnictwo, tranzyt, 

zadłużenie...
We wtorek w stolicy Białorusi 

tófcbi pize&ywate delegacja rządowa 
Republiki Litewskiej z premierem Ad- 
olfasem ŚIe2evifiusem. W składzie de­
legacji — minister energetyki Anydas 
Lrffinskas, minister przemysłu i hand­
lu Kazimieras Klimaiauskas, sekreta - 
ize MSZ, Ministerstwa Finansów, mi- 
oisteistwa komunikacji, przedstawiciel 
Banku Litewskiego i inne osobistości 
ofiq2lne.

Negocjacje miały charakter gospo­
darczy, większość bowiem problemów 
politycznych rozstrzygnięto podczas 
wizyty, jaką złożył w Wilnie prezydent 
Białorusi Aleksander Łukaszenko. Na 
szczególną uwagę zasługuje porozu­
mienie w sprawie granicy państwowej.

Omawiano możliwość rozliczania 
nęaałutą narodową— litami litewski­
mi i rublami białoruskimi. Przewidzia- 
no termin takich rozliczeń, mianowicie 
od 1 sierpnia. W tych dniach zostanie

też podpisane odpowiednie porozu­
mienie Banku Litewskiego i Banku Na­
rodowego Białorusi.

Poza tym, mówiono o  losie Lite­
wskiego Ośrodka Kulturalnego w Gier- 
wiatach. Ośrodek ten budowany jest 
środkami Litwy. Uznając ważność tego 
obiektu Białoruś gotowa jest stworzyć 
w arunki, aby przepuszczać przez 
granicę materiały budowlane bez da. 
Inną kwestią jest budowana tu szkoła 
dla dzieci litewskich na 150 miejsc. 
Ponieważ w następnym roku w szkole 
tej zamierza się uczyć tylko 44 dzieci 
litew skie, w ięc p rem ie r Białorusi 
poprosił o  stworzenie warunków, by 
mogłyby się tu uczyć dzieci białoruskie. 
Porozumiano się, że w najbliższym cza­
sie kwestie te omówią ministerstwa 
oświaty oraz instytucje władzy lokalnej 
obu krajów.

(Dokończenie na str. 2)

Na tematy 
dnia.

Wydawało alf, te skandal, któnr 
powstał z powoda Informacji departa­
mentu standardyzaęjl o zona tank  lica- 
ników na admną 1 gorącą wodę Ja i 
nciefaŁ Zarówno w telewizji, Jak 1 w 
rad ia było sprostowani*. NI* w n jsc j 
chyba Jednak * tym sfysaeU, fcowkn 
J a i  k i lk a  osób  z p rz e m ie n ie n i 
dzw oniła do redakcji a p rośbą o 
w y ja śn ie n ie , j a k  to  naa być w 
rzeczywistości. Pisaliśmy J a i  wpraw­
dzie o tym w "Kalejdoskopie", ale raz 
Jeszcae ta powtórzymy.

Informacja, która przebrzmiała w 
"Panoramie'’ 12 lipca br., spędziła sen z 
o czu  z p ew nością  d la  połowy 
mieszkańców naszych miast, Kierow­
nik działu departamentu staadardyza- 
cji O. Staugaitis bez najmniejszego 
mrugnięcia okiem oświadczył, że jesie- 
nią br. będą zmieniać wszystkie liczniki 
na wodę, bo są niedokładne, za wolno 
się kręcą. Owszem, obiecał przy tym, ie  
będzie to nieco taniej kosztowało niż 
u p rz e d n io , gdy je  in s ta lo w an o . 
Powiedział, że są już firmy, które mogą 
tym się zająć: specjaliści przyjdą sami 
do domu i zaproponują swoje usługi,

Raz jeszcze 
o licznikach na wodę

Pojawienie się Jelcyna 
uspokoiło Rosjan

Połowienie slf Borysa Jelcyna 
na skranach telewizorów we wtorek 
wieciorem — w porze głównego 

TV — uspokoiło miliony 
koąlan, ie łeb prezydent "ma slf do- 
kru". Środowa prasa moskiewska 
•nallząje lo wydarzenie I komenta­
torzy dochodzą do wołoska, ie  w 
irancle rzeczy telewizyjna rozmowa 

Jelcynem zostało zaaranżowana 
głównie dlatego, ie  parę godzin 
wcześniej zaczęła s lf  polem ika 
»°kół autentyczności zdfecla mą|ą- 

dowodzić, t l  szef państwa Jest w 
pełni sił.

Zdaniem komentatorów Borys 
^*9® zaprezentował się całkiem do- 

»jcgo twarz była mniej obrzmiała 
zwykle, a chociaż oddech "nieco

krótki", to przecież szef państwa
Potrafił uśmiechać się i przez cale 10 
•oinut stał, a nie siedział. Aby

podkreślić, że Jelcyn rzeczywiście 
wraca do zdrowia rozmowę z nim 
przeprowadzono na korytarzu, a  nie 
w pokoju szpitalnym.

Nie brak jednak komentarzy, 
głównie w prasie zachodniej, które 
podkreślają, że od tej poty oficjalnie 
już można mówić o Jelcynie jako 
człowieku poważnie chorym na serce. 
On sam przyznał przecież, że 10 lipca 
"miał atak". To określenie padło po 
raz pierwszy, bo do tej pory lekarze 
mówili jedynie o  "niedokrwieniu ser­
ca". Zaraz też we wtorek wieczorem 
lekarze opiekujący sję Jelcynem 
podkreślali z  naciskiem, że "ludzie 
chorzy na serce mogą żyć bardzo 
długom

W śród  członków  D um y 
Państwowej nie brak jednak takich, 
którzy poważnie wątpią w możliwość
powtórnego kandydowania Jelcyna w

wyborach prezydenckich. Odbędą się 
one w czerwcu 1996 roku a więc za 
niespełna dwanaście miesięcy. Borys 
Nikołajewicz nie zgłosił jeszcze ofi* 
cjsln ie kandydatury, ale  też nie 
powiedział, że rezygnuje z takiej przy- 
*ody.

Nie brak jednak opinii, że niedys­
pozycje Jelcyna i jego kłopoty z ser­
cem będą teraz coraz częstsze Szef 
państwa ma już 64 lata. Przywódca 
Partii Liberalno-Demokratycznej 
Władimir Żyrinowski przypomniał, 
że Leonid Breżniew był człowiekiem 
poważnie chorym już od początku lat 
siedem dziesiątych, ale  mimo to 
rządził do 1982 roku.

NA ZDJĘCIU: B. Jelcyn przyjął 
w szpitala saeCa raąda W. Caerao 
m y rd ln a  1 m ln ts l r a  d a  apraw  
narodowości W. Mlchujłowa.

FoLEPA— ELTA

wystarczy tylko przygotować pieniążki.
Gdy po tym redakcja próbowała 

skontaktować się z departamentem 
standardyzacji, to się okazało, ie  nie 
było to takie proste. Telefony były cią­
gle zajęte. Nie byliśmy jedyni, których 
ten problem nurtował. Dzwonili zwiełu 
redakcji, urzędów, dzwoniły także oso­
by prywatne.

P racow nicy  d ep a rtam en tu  
wyraźnie przestraszeni burzliwą re­
akcją ludzi gęsto się tłumaczyli, że taka 
operacja jest przewidziana w odpo­
wiednich dokumentach, ale żadnego z 
tych dokumentów nikt nie potrafił 
nazwać. Tłu marzono również, że te li­
czniki są zagraniczne o europejskim 
poziomie i nie pasują do naszej lite­
wskiej wody. Można by się z tym 
zgodzić, ale powstaje wówczas pytanie, 
dlaczego nasi szanowni specjaliści nie 
wiedzieli o  tym wówczas, gdy stawili je. 
A  może planowali przywieźć tu nie­
miecką, francuską, bądź włoską wodę, i 
na tym również zarobić, tylko im coś nie 
wypaliło?

W rezultacie się okazało, że rzeko­
me rozporządzenie o  wymianie licz­
ników zostało sfabrykowane przez sa­
mych pracowników departamentu i 
żadne wyższe władze aa ten temat nic 
n ie  w iedziały , a  pan S tau g aitis  
w ytłum aczył, że on s ię  nieco  
przejęzyczył tego wieczoru w telewizji, 
bo tak naprawdę to  miał na myśli nie 
wymianę liczników, lecz ich sprawdze­
nie, a  w razie potrzeby profilaktykę. 
Całe szczęście, że to przejęzyczenie nie 
uszło uwagi ani szeregowych obywateli, 
ani rządu. Już następnego dnia wnie­
siono poprawkę. Ponieważ wszystkie li­
czniki na wodę mają gwarancję na co 
najmniej 5 lat, nie może być mowy o ich 
zmianie. Owszem, możliwe jest spraw­
dzenie albo drobna profilaktyka, ale o 
tego rodzaju operacji zadecyduje sa­
morząd i powinien to robić bezpłatnie, 
bowiem takie rzeczy wchodzą do ceny 
wody i my za to płacimy.

Dlatego jeszcze raz powtarzamy, 
nie może być mowy o żadnej wymianie 
liczników. Nie dajmy się nabrać jakim­
kolwiek firmom czy poszczególnym 
majsterkom, którzy często chodzą po 
domach I proponują swoje usługi Ro­
zumiem, że popyt na liczniki poważnie 
spadł, gdyż większość mieszkańców jut 
je  sobie zainstalowała, firmy zaczynią 
przeżywać ogórkowy sezoa. Trzeba 
więc było coś wymyślić, by ratować swój 
biznes, ale dlaczego to się chce robić 
kosztem szeregowych obywateli? W 
podobny sposób Samorząd m. Wilna 
próbował stworzyć "dodatkowe" miej­
sca pracy, wydając rozporządzenie do 
demontowania oszklonych balkooów, 
ale jak pamięta my "numer" się nie udał. 
Byłoby dobrze, gdyby zapamiętały to 
sobie także wszystkie urzędy i firmy i aa 
przyszłość nie próbowały takich skaa- 
dalicznych wersji, gdyż z góry wisdomo, 
że zostaną one skazane na niepowodze­
nie. Ludzie już dziś nie są tacy głupi i 
nie dadzą się oprowadzić wokół palca.

Julltta TRYK

Doradcy z Polski w Dziewieniszkach
Fachowo hodować bydło

Dziewieniska Szkoła Rolnicza sta­
ra się dawać młodzieży dobre zawody. 
Uczy ona zgodnie z potrzebami życia 
prowadzenia gospodarstwa farmer­
skiego i domowego. Niestety, na razie 
wiele do życzenia pozostawia zaplecze 
dydaktyczne. Na przykład, farmer po­
winien umieć fachowo jodować bydło. 
Jeszcze na wiosnę szkoła nabyła pustą 
fermę dawnego pobliskiego sowchozu. 
Ale od razu nasunęła się kwestia, jak 
pod tym dachem rozlokować nowo­
czesne urządzenia i bydło? Dopomogło 
Solecznickie Biuro Doradztwa, które 
ma umowę z podobną placówką w Sze­
pietowie w Polsce.

Ostatnio właśnie w Dziewienisz­
kach przebywali doradcy z Szepietowa 
— Jan Kopkzko i Stanisław Nowowiej­
ski, którzy są specjalistami w dziedzinie 
hodowli zwierząt Dokonali oni po­
miarów nabytej fermy, doradzili, jak 
sporządzić racjonalny projekt, aby 
mieć wzorowe gospodarstwo szkolne.

Przyszli farmerzy nauczą się tu doić 
krowy, tuczyć nierogacizną, 
produkować pasze. Produkcja gospo- 
darstws szkolnego zostanie wykorzy­
stana w szkolnej stołówce, zyskany 
grosz przyda się w budżecie. Szkole po­
magają bliskie powiązania z analogicz­
nymi placówkami w Polsce. Szkołę w 
Dziewieniszkach odwiedził am ator Jan 
Stepuła, który odnotował piękno, 
czystość i ład panujący we wszystkich 
pomieszczeniach szkoły, gdzie uczy się 
i mieszka 330 uczniów.

P lo t RYNOIEWICZ 
Rejon solecznicki

Sentencja dnia 
T o dziwne, jak  trudno 

wywołać echo w najbardziej pus­
tych głowach.

LEC

Znad F ito
Radio 73.34/103.8 FM

22.05 -

Polska lista przebojów 
"Chcemy być sobą’ 

(czwartek)
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Premier RL Idzie na urlop
Prezydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas dekretem z 14 lipca 

udzielił premierowi Republiki Litewskiej Adolfasowi Śleźevićiusowi doroczne­
go urlopu od 20 lipca 1995 r. do 6 sierpnia 1995 r. włącznie.

Obowiązki premiera zastępczo będzie pełnił minister ds.’reform admini­
stracyjnych i samorządów Mindaugas La u ri nas Stankevićius.

Rozpoczęła się konferencja międzynarodowa
.We wtorek w hotelu "Villon" rozpoczęła się trzydniowa konferencja 

międzynarodowa, poświęcona określeniu granic kontroli lotu nad Morzem 
Bałtyckim, zorganizowana staraniem Międzynarodowej Organizacji Lotnictwa 
Cywilnego (ICAO).

Uczestniczą w niej delegacje Estonii, Łotwy, Litwy, Rosji, Białorusi, Polski, 
Szwecji i przedstawiciele ICAO. W składzie delegacji Republiki Litewskiej są 
przedstawiciele MSZ i MOK oraz dyrekcji Lotnictwa Cywilnego.

Niemcy litewscy wydają czasopismo
Gazeta Niemców litewskich "Przegląd Bałtycki" zaczęła wydawać dodatek 

czasopismo "Witajcie, Niemcy!".
Pismo to będzie rozprowadzane na Litwie i w Niemczech. Będzie ono 

informowało o polityce, kulturze, nauce, oświacie i gospodarce Niemiec. Za­
pozna też z tradycjami i obyczajami niemieckimi. Osoby, uczące się języka 
niemieckiego, znajdą krótki kurs tego języka.

"Witajcie, Niemcy!" wydawane są w nakładzie 1000 egzemplarzy.

Anglicy zamierzają współpracować 
z klajpedzlanaml 

Przebywa w Kłajpedzie oficjalna delegacja przedstawicieli angielskiego 
miasta North Tyneside z merem Tomem Cruikshanksem. Goście spotkali się 

merem Kłajpedy Siłverijusem Śukysem, dyrektorem dyrekcji Państwowego 
Portu Morskiego Valentinasem Greićiunasem, prezesem Regionalnej Izby 
Handlowo-Przemysłowej, dyrektorem generalnym firmy przewozów morskich 
Benediktasem Petrauslcasem, zwiedzili port.

Celem wizyty Anglików jest nawiązanie obopólnie korzystnych kontraktów 
kłajpedzianami, współpraca w dziedzinie doskonalenia samorządu, pracy 

przemysłu, handlu i portów.
Uwiecznienie pamięci M. Glmbutlenó

W ramach realizacji państwowego programu uwiecznienia pamięci Marii 
Gimbutiene 22 lipca o godz. 16.00 w Kownie pized domem przy ul. A. Mickie­
wicza 15 zostanie odsłonięta tablica pamiątkowa (autorzy architekt J. LukJe i 
rzeźbiarz V. Żuklys) głosząca, że w latach 1931-1942 w domu tym mieszkała 
uczona, archeolog Maria Gimbutiene.

Ostrożnie: na Białorusi zanotowano 
wypadki czerniaka

Państwowa Służba Weterynaryjna Białorusi powiadomiła, że w rejonie 
Potocka zarejestrowano przypadki choroby— czerniaka. Od tej ostrej choroby 
pada tam bydło, w szpitalu umieszczono kilka osób, które jadły mięso chorych 
zwierząt.

Objawia się ta choroba zatruciem, posocznicą, wrzodami, zapadają na nią 
zwierzęta i ludzie. Ostatnie ogniska czerniaka na Litwie zanotowano w 1986 r.

rejonach poniewieskim i solecznickim, padła wtedy kilka krów. W  ostatnim 
okresie w naszym kraju nie stwierdzono ognisk tej choroby.

Zaleca się, aby mieszkańcy Litwy nie kupowali mięsa niepewnego pocho­
dzenia, bez pieczęci kontroli weterynaryjnej.

Nie wypłaca się poborów
Przedwczoraj pracownicy księgowości samorządu rejonu trockiego wrócili 

pustymi rękoma z  trockiego oddziału Banku Rolnego.
Chociaż samorząd posiada pieniądze na swym koncie, to jednak bank nie 

wypłacił żądanych 13 tys. 500 litów. Pracownicy samorządu są oburzeni— nie 
otrzymali bowiem zaliczki, odpraw i urlopowych. Bank Rolny oświadczył, że 
brakuje pieniędzy i spodziewa się uzupełnienia funduszy z Banku Litewskiego.

'Litewskiego* syfilisu wystarczyłoby 
dla całe] Skandynawii

W pierwszym półroczu br. na Litwie zarejestrowano 1499 przypadków 
zarażenia syfilisem. W roku ubiegłym było 2162 chorych, czyli aż trzykrotnie 
więcej niż w 1993 r. W ciągu ostatnich czterech lat w naszym kraju 
zachorowalność na syfilisa wzrosła... 30 razy.

Dlatego lekarz naczelny Republikańskiej Przychodni Chorób Skórnych i 
Wenerycznych G. Lapinskaite twierdzi obrazowo, że "litewskiego" syfilisu 
naprawdę wystarczyłoby dla kilku państw— np. dla całej Skandynawii. Między 
innymi, badania przeprowadzane przez Szwedów dowodzą, że podobna sytu­
acja panuje również w Estonii i na Łotwie.

Archeolodzy w Starych Trokach
Już drugie lato na grodzisku w Starych Trokach pracuje ekspedycja 

ircheologów Uniwersytetu Wileńskiego. W roku ubiegłym archeolodzy 
pod półtorametrową warstwą ziemi odnaleźli dobrze zachowaną część 
muru obronnego zamku z XIV wieku. Niestety, miejscowi mieszkańcy 
prędko ją  zdewastowali. Tym razem archeolodzy pod kierownictwem A. 
Kuncevićiusa, pragnąć ustalić powierzchnię i obręb byłego osiedla, pro­
wadzą wykopaliska na równinie w kierunku południowo-wśchodnim od 
dawnego grodziska.

‘Sparta' będzie pracowała po włosku
W "Sparta" SA zainstalowano włoskie maszyny "Cortesy" dó kształtowania 

pończoch.
Podstawową produkcję "Sparty" stanowi 30 rodzajów męskich skarpet z 

bawełny i lnu, kostiumy kąpielowe, koszulki sportowe. 70 proc. wyrobów 
eksportuje się na Zachód i do krajów WNP. "Sparta" kupuje surowce od spółęk 
akcyjnych Trinyćiai", "Alytaus tekst ile", jak też sprowadza ze Szwecji, Estonii 

Łotwy. Obecnie pracuje tu 1150 osób, które nabyły 75 proc. akcji
W stolicy spółka posiada sklep firmowy, w którym bez narzutu można 

być wyroby "S party".

Na podstawi* doniesień agencji ELTA, radia, 
praay I Int. własnych przygotowała Kryatyna ADAMOWICZ

Posiedzenie rządu Litwy
Wczoraj na kolejnym posiedzeniu rządu RL przedys­

kutowano ponad 40 kwestii.
Wysłuchano informacji o stanie długów energetykom. 

Skonstatowano, że na 1 lipca br. długi te wyniosły 383 min 
Utów. 139 milionów litów wynoszą długi za energię ele­
ktryczną, 242 min litów —  za ogrzewanie. Znacznie 
zadłużyły się przedsiębiorstwa zaopatrzenia w wodę, 
możejska "Nafta" i niektóre inne zakłady pracy. Przyznano, 
że niezwłocznie podejmując właściwe kroki, rozstrzygając 
problem kredytów dla przedsiębiorstw, długi do końca 
roku powinny się zmniejszyć o połowę.

Zatwierdzono założenia rejestru urzędników Repub­
liki Litewskiej. Celem rejestru jest gromadzenie i syste­
matyzowanie danych o urzędnikach państwowych i samo­
rządowych. Na pierwszym etapie — do 31 marca 1996 
roku — gromadzi się dane o urzędnikach administracji 
pańatwowej, a  do 31 grudnia tegoż roku — o urzędnikach 
samorządów.

Sejmowi zostanie zgłoszony projekt uzupełnienia 
pierwszego punktu art. 16 ustawy o urzędnikach Republiki 
Litewskiej. Za wynagrodzenie działalności twórczej będzie 
uważane honorarium autorskie za dzieła sztuki i ich wyko­
nanie, za publikacje, książki, za programy radiowe i tele­
wizyjne, a  także wynagrodzenia za pracę pedagogiczną, 
naukową oraz konsultacyjną nie związaną z pełnieniem 
bezpośrednich obowiązków.

Zatwierdzono kwotę zatrudnienia obcokrajowców 
podejmujących tymczasową pracę w Republice Litewskiej 
na drugie półrocze 1995 roku — 1000 osób.

Zaakceptowano program doskonalenia działalności 
służby Litewskiej Państwowej Inspekcji Jakości i Ochrony 
Praw Konsumenta.

Ministerstwó Kultury wraz z Departamentem Ar­
chiwów Litwy, po uzgodnieniu z Państwową Komisją 
Ochrony Zabytków, zobowiązano do przygotowania i 
zgłoszenia wniosków dot. polityki państwowej ochrony 
dziedzictwa kulturowego.

Departament Ceł zobowiązano do 31 grudnia 1996 r. 
do założenia terytorialnych urzędów celnych z ośrodkami 
administracyjnymi.

Sejmowi zostanie zgłoszony projekt zmiany ustawy o 
notariacie. Państwowe Inspekcje Podatkowe stykają się z 
faktami, że znaczna większość osób, sprzedając lub prze­
kazując darowizny, w dokumentach kupna-sprzedaży po­
daje nierealne ceny sprzedawanych lub darowanych rze­
czy. By budżet nie tracił wpływów proponuje się, by za

dokonanie czynności notarialnych i prawnych oraz usługi I 
techniczne notariusz pobierał opłatę, której wielkość!<1 
określi rząd.

Sejmowi zostanie zgłoszony projekt ustawy "O spisa. I 
niu długo nie wykorzystywanego mienia państwowych jed­
nostek samorządowych, przedsiębiorstw państwowych! 
samorządowych, urzędów i organizacji". Sejmowi rglriti a k l  
także projekt ustawy Republiki Litewskiej o gatunkach n  
gromadach strzeżonych zwierząt, roślin i grzybów.

Po utworzeniu na dworcu kolejowym w Wilnie strefjSI 
międzynarodowych pociągów pasażerskich, poatanowio-jJ 
no na jej terenie założyć punkt kontroli granicznej i poste­
runek celny w celu załatwiania niezbędnych formalności.^

Przedsiębiorstwu państwowemu ”Vilniaus aerouo- I 
stas" pozwolono przekazać Dziecięcemu Centrum Rozwo*v | 
ju "Viltis" mikrobus RAF 2203. Taki sam autobus "Lietu- J 
vos avialit)ijos" przekaże się klubowi w Gierwiatach.

Postanowiono zreorganizować Litewską Dyrekcję^ 
Kolejową Europejskiego Standardu w Dyrekcję Inwestycji 
Transportowych.

Częściowo zmieniono i uzupełniono uchwałę o tary­
fach opłat konsularnych.

Ustalono, i e  asygnacje z  budżetu państwowego U-*j 
twy, przeznaczone na kompensaty dla właścicieli za wy­
kupywane domy mieszkalne lub ich część, przydziela się 
samorządom miejskim, rejonowym z ustaleniem limitu 
rekompensat pieniężnych na 1995 r. za wykupywane4] 
przez państwo domy mieszkalne lub ich część według 
załącznika.

Z  funduszu prywatyzacji pożyczkę wielkości 1,8 min I 
Utów przydzielono Duksztańskiemu Państwowemu Akcjj-.jj 
nemu Zakładowi Krawieckiemu Trilypis".

Wolne pomieszczenia w Domu Prasy postanowiono! 
odnająć w trybie pozakonkunowym redakcjom 11 gazet i ** 
czasopism. Poza tym w Domu Prasy poza konkursem i 
wynajęcie dodatkowych pomieszczeń pozwolono stacjom!! 
radiowym "Radiocentras", "M-l", "Znad Wilii".

Od 1 sierpnia br. postanowiono otworzyć Ambasadę] 
Republiki Litewskiej w Kanadzie. Uwzględniając zmienio-■ 
ne warunki kontraktu między litewskimLcukrowniami i 
korporacją brytyjską "Ed and Man Sugar Limited", usta- I 
łono maksymalną cenę sprzedaży cukru z półfabrykatu 
(bez marży handlowej) — 2,7 lita ża kilogram.

Ministerstwu Spraw Zagranicznych i Uniwersytetowi 
Wileńskiemu zezwolno na założenie nie dążącej do zyslm ' 
organizacji "Centrum Studiów Integracji Europy”.

Granica, bankowość, szkolnictwo, 
tranzyt, zadłużenie...

( D o k r ó c a e n łe  ze s t r .  1)
Z  inicjatywy Litwy omówiono 

możliwości wspólnego wykorzystania 
portu w Kłajpedzie.

Przedstawiciel Ministerstwa Komu­
nikacji Litwy zaproponował władzom 
Białorusi, aby zmieniły taryfy tranzytu 
przez jej terytorium, z powodu bowiem 
wysokich taryf potok transportu towaro­
wego zaczął omijać Białoruś, z przyczyny 
tego częściowo cierpi również Litwa.

W  czasie negocjacji wyrażono zado­
wolenie, że ostatnio w Brukseli odpo­
wiednie organy Unii Europejskiej 
potwierdziły korytarz transportowy 
Kłajpeda-Wilno-Mińsk o  znaczeniu 
kontynentalnym. Premier Białorusi M. 
Czigir zaznaczył, że Kłajpeda przyciąga 
firmy białoruskie tańszymi taryfami i 
bezpieczeństwem ładunków. Firmy 
białoruskie uczestniczą już w realizowa­
niu niektórych projektów w Kłajpedzie.

Przedstawiciele Białorusi poinfor­
mowali, że w ich kraju nadal rozważana 
jest możliwość uczestniczenia w budo­
wie terminalu naftowego w Butinge. 
Przedstawiciele białoruskiej firmy na­

ftowej mówili, że terminal ten może być 
im potrzebny tylko po 10-15 latach.

W trakcie rozmów zarówno Adol- 
fas Śleżevićius, jak i Michaił Czigir wy­
razili duże niezadowolenie z pracy 
swych urzędów celnych. Chociaż na 
podstawie dwustronnego porozumie­
nia służb straży graniczną i urzędów 
celnych tu  pograniczu działa 17 upro­
szczonych przejść, jednakże nie rozwią­
zuje to problemu przewozu ładunków.

Zatwierdzono porozumienie mini­
sterstw komunikacji, aby w 199S r. 
dokonać wymiany 11 tys. zezwoleń na 
przejazd samochodów ciężarowych 
przez terytorium obu państw bez opłat 
W roku ubiegłym przez B iałoruś 
jeździło bez opłat 5 tys. przewodników 
litewskich.

Wiele dyskusji powstało wokół 
przekazania Litwie znajdującego się na 
Białorusi materiału kartograficznego, 
liczącego 7 tys. arkuszy. W gromadze­
niu go w latach 1949-1990 pomagały 
również organizacje Litwy. Białoruś 
chciałaby ten materiał sprzedać jako 
towar za 2  min dolarów. W trakcie ne­

gocjacji rozważano kompromisowy 
sposób rozwiązania tego problemu.

Między innymi kwestiami omówio- 
no  rów nież prob lem  zadłużenia 
Białorusi wobec Litwy za dostarczoną 
energię elektryczną. Obecnie dług 
Białorusi (licząc z karami) wynosi 9,4 
min dolarów. Białoruś jest zaintereso­
wana dostawami energii litewskiej i 
p rz y rze k ła , że  ro z liczy  aię jak 
najprędzej. Jak powiedział przedstawi­
ciel tego kraju, od początku roki 
zw rócono  ju ż  3 ,5  m in dolarów. 
Białoruś chciałaby, aby do długu wli­
czono również wartość zwracanego 
materiału kartograficznego.

Delegacja litewska proponowah 
omówienie problemu zawracania nie­
legalnych migrantów. Obecnie 80 proc. 
nielegalnych migrantów na terytorium 
Republiki Litewskiej przedostaje się z 
Białorusi. Nasze państwo podpisało 
analogiczne dokumenty z państwami 
bałtyckimi i Polską.

Podczas negocjacji w Mińsku oma­
wiano również inne kwestie.

(ELTA)

Kurs walut w bankach litewskich
dolar amerykański marka nlrm kcka 1000 rubli roc.

skup sprzeda! skup sprzedaż skup sprzedaż

"Senamksćto 
ban kra” 335 4.01 2.79 2.86 0.67 0.89

"V linia os 
bankaa" 3.95 4.01 2.79 '"2*9 , :-

"Lltimpeks 
bankas" . 3.96 4.01 2.79 2S9 0.78 0.88

Taupomaals 
ba n kas

4.00
(-0.75%)

4.00
(+0.25%) 2.79 2.87 - O ils

"Vakartf bankas" 3.97 4,01 2.80 2.89 — -

"Aurabanltas" 3.97 4.04 2A4 2.90 0.60 0.87

Tabela kursów średnich;
waluty polskie] w 

stosunku do walut obcydj

Rniandła
Fwncji
Hiszpania

Portugata
RFN
USA
8zw^earia 
Szwecja 
W. Brytania 
machy

1 ATS 
100 BEF 
10KK 
1 FM 
1 FPF 
100 ESP 
1 NLG 
100 JPY 
ICAO 
1 NOK 
100 PTC 
1 OEM 
1USO 
1 CHF 
18EK 
1 OSP
ioo m.

0269
6.2*47
0.4373
0.5578

2.8785 
1.7420 
0.3637 
1.8202 
1.7098 ' 
2.3728 
2.03S6 
0.3297 
3.7867 ’  
0.1470i
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jpaialri* wstannik "Kuriera" — 7 7orfru
Spotkania ponad czasem Czytanie 

Ameryki

Ody w "Nowy® Dzienniku" 
P< informacja o  p rzy tyau  do

» * > « » ; r>5żne
tuBBttyone1ekśoay.

Oo» p u i .  ntekfooowata 
z WiortcstcnJ drżał:

__ C z y  pan i zn a  T ro k i?  —

n|»tala.
_O czy» itoc .
 Telefonuję do pani, gdyż

ppchodzę z Trok. Micazkatam lam 
£rta> dawno le a iu -C ę a ijm la  pa- 
ai o liockicŁ ofertach?

Ba, czy dyszałam! Pamiętam z 
dziecinnych lat, że moi rodzice za- 
^ jrfdzflidoTrokpoogórkLSolo- 
no je w olbrzymich drewnianych be- 
rywrh i spuszczano do jeziora, gdzie
nabierały specyficznego wspaniałego

Opowiadam pani z Winche- 
jicru o tym. Płacze.

— Cry dziś leż się robi takie ize- 
ay?_pyts.

— Raczej nie. Dziś mówi się

'przeważnie o kybynacb. Witoldzie, 
Karaimach...

— Karaimi! No tak! Oczywiście! 
— i znów łzy. la  też się wzruszam.

Po para dniach otrzymuję tele­
fon z Pittsburga:

'  -— Przeczytałem o pani w "No­
wym Dzienniku". Lubię czytać pani 
materiały, wracają wspomnienia.

— B o ta  je s t tak jak  pisała 
Nałkowska, proszę pana, "czym jesteś 
szczęście— wspomnieniem".

—  Cała moja rodzina pochodzi z 
Wilna. Czy zna pani browar Szopena?

Okazuje się, że pan Zbigniew 
Święcicki mieszkał naprzeciwko bro­
waru Szopena, a  więc jest moim sąsia­
dem, w ponadczasowym wymiarze. 
Wyjechał z Wilna 4 lipca 1944 roku. 
Jego stryj był redaktorem "Kuriera 
Powszechnego" w Wilnie, napisał 
irłiyirt; "Życie na wulkanie". Przed 
wojną ojciec p. Zbigniewa miał na 
W ielkiej sk lep , an tykw ariat na 
Poznańskiej. Babcia pana Zbigniewa

uczyła się w gimnazjum Orzeszkowej, 
dziad był prawnikiem. Sam pan Zbig­
niew jest inżynierem. Ukończył stu­
d ia  w N iem czech , już  w USA 
przeszedł służbę wojskową. Teraz jest 
na emeryturze. Mówi, że po wojnie 
uczyli go w szkole w Wilnie tyiko po 
rosyjsku i po litewsku. Już całkiem 
nieźle mówił po litewsku.-Testament 
o jca był napisany w tym języku 
również.

—  Naprzeciwko naszego domu 
po przeciwległej stronie była góra 
Buflaiowa. Zjeżdżaliśmy z aicj na na­
rtach, a w pobliskiej Wilii, w miejscu, 
które nazywało się wtedy (przepra­
szam) "gawnianka", łowiliśmy ryby... 
Tak bym chciał panią zobaczyć. Mogę 
przyjechać do Nowego Jorku i zabrać 
panią do Pittsburga. To tylko jakichś 
500-600 kilometrów...

Mój Boże, jakie wszystko jest 
łatwe w tej Ameryce...

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA 
Nowy Jork

Zagraniczne pożyczki 

Długi nowe I zwracane
Republika Litewska otrzymała do 1 lipca br. ponad 880. 

min dolarów USA pożyczek zagranicznych na pilne inwesty­
cje v  sektorze energetyki, na program stabilizacji waluty i 
rządu, import artykułów rolnych, system kontroli transportu 
powietrznego oraz inne potrzeby. Wykorzystano 511,9 min 
dcfcró«, tj. środki przekazane dostawcom zagranicznym lub 
wpłynęły one na konta naszego kraju. Inwestorom zagrani- 
onym dotychczas zwrócono 30,4 min dolarów, a zadłużenie 
wynosi 481,5 min dolarów.

Pierwsze pożyczki zwrócono niemieckiemu bankowi 
*Vereim und Westbank” oraz Credit Lyon na is— pierwsze­
mu 30 min dolarów za roczną pożyczkę na 5,38 proc na 
palmo jądrowe dla Ignalińskiej Elektrowni Atomową, dru­
giemu wierzycielowi — 428 tys. dolarów z pożyczki w 
wysokości 12 min dolarów (udzielonej do 2001 r. z  rocznym 
oprocentowaniem 9,15), przeznaczonej na system kontroli 
tnnsportu powietrznego.

Najaktywniejszymi kredytodawcam i są Między­
narodowy Fundusz Walutowy (udzielił potyczek w wysokśd 
388,22 min dolarów), Bank Światowy (93,4 min dolarów) 
onz Europejski Bank Odbudowy i Rozwoju (pożyczył 67,3 
min dolarów). Dużej pomocy kredytowej udzielają Wspólno­
ta Europejska, Bank Eksportowo-Im portowy Japonii oraz 
inne.

- (ELTA)

Oświadczenie Kancelarii 
Prezydenta Republiki 

Litewskiej
W irodę ELTA otrzymała oświadczenie Kancelarii Pre­

zydenta Republiki Litewskiej, podpisane przez kierownika 
Kancelarii Andriusa Mełkauskasa. Głosi ono:

”18 lipca 1995 r. "Respublika" zamieściła artykuł reda- 
Igjny "Czy Litwa potrzebuje L Tiomkina?" Mówi się w nim: 
'^edsiawidełe Prokuratury Generalnej już się zwrócili do 

Prezydenta z prośbą, by jego Ekscelencja Prezydent A  Bra- 
ftmkas podpisał Niemcom zobowiązanie, że I. Tiomkin za 
Pnestępstwa dokonane w naszym kraju nie będzie rozstize- 
“ny lub skazany na dożywocie. Z  Kancelarii Prezydenta na 
r*Złe funkcjonariusze organów ścigania żadnej odpowiedzi 
nie otrzymali".
^*k® ce1aria P rezydenta je s t  upow ażniona do

^ •  Kancelarią Prezydenta żadnego zapytania Prokuratu- 
^°cneralnq w sprawie gwarancji dla Niemców, że L Tiom- 

nie wymierzy się kary śmierci, nie otrzymała, toteż i 
JS53?0 'tyć odpowiedzi na takie zapytanie. Dziwi nas chęć 

fszety do spowodowania sensacji i oskarżenia Pre-

Republiki Litewskiej, ale, gdyby zaszła potrzeba, Prezydent 
jest gotów zwrócić się do kierownictwa Niemiec w sprawie 
wydania I. Tiomkina.

(ELTA)

Powołano komisję 
do zbadania sprawy 

budynków w Turniszkach
Na trałow ym  posiedzeniu rząd Litwy postanowił 

powołać komisję do zbadania faktów, wspomnianych w kry­
tycznych publikacjach dzienników "Lietuvos rytas" i "Re- 
zpublika", a dotyczących budynków w Wilnie, w Turniszkach, 1 
budowy, dzierżawy oraz zagarnięcia ziemi", agencję ELTA 
poinformował rzecznik prasowy rządu.

Sześcioosobowej komisji przewodniczy sekretarz Mini­
sterstwa Budownictwa i Urbanistyki Antanas Deveikis. 
Wnioski komisja ma rządowi przedstawić do 1 sierpnia.

(ELTA)

Ożywa Zamek Dolny
Budowlani Poniewieskiego Zjednoczenia Budowlanego 

w środę zakończyli tynkowanie północnej ściany wileńskiego 
Zamku Dolnego. Otynkowano 400 m , zachowując autenty­
czny mur gotycki.

Kierownik placu budowlanego pierwszego zarządu 
wspomnianego zjednoczenia Tauraa MasiliOnas powiedział 
dziennikarzowi ELTA, że w przyszłym tygodniu budowlani 
przystąpią do robót wykaóczarskich południowej strony, 
uporządkują teren.

W piątek pracownikom muzeum odda się do użytku 
zachodnią wieżę Zamku Giedymina, gdzie urządzi się muze­
um zamkowe.

(ELTA)

1 podstawie nie sprawdzonych wiadomości.
Mkfa *“enłWc ^ ę  Konstytucją Republiki Lite-

ułaskawia skazanych dopiero po uprawomocnieniu 
^Okusądu; Osoby, które dopuściły się przestępstwa, sądzi 
Ute«»k3jUbliCe zgodnie z ustawami Republiki
n u b ^ ’ °*)OW’Szuj¥ym i sądy. Sędziowie i sądy, doko- 
“W  wymiaru spnrwiedliwośd są niezawiśli 

a Zwrócenie się do sądów Niemiec o  wydanie L Tiom- 
J6** bezpośrednim obowiązkiem instytucji sądowych

Wolne miejsca w Wileńskie] 
Szkole Pedagogiczne]

W  Wileńskiej Szkole Pedagogicznej (Nowa Wilejka, 
ul. Pałydorvo 29) są wolne miejsca w grapie klas początko­
wych z  polskim językiem nauczania. Jeżeli nie nabierze 
się 30 osób. grapa nie zostanie otwarta. Szkoły polskie 
potrzebują kadry pedagogicznej, warto więc skorzystać z 
możliwości zdobycia tego zawodu. Dokumenty są przyj­
mowane do 28 lipca włącznie. Bliższych informa<^i 
zasięgnąć można pod numerem telefonu 67-48-06 lub 
67-38-42.

Ł.B.

Sprostowanie
We wczorajszym numerze w art. "śluby moje 

«kfariam Panu" z winy autorki zostało nieprawidłowo 
podane nazwisko proboszcza kościoła Niepokalanego 
Poczęcia NMP. Powinno być — proboszcz Staniskwas 
Puidokas.

Za błąd ks. Proboszcza i Czytelników przepraszam.
Cznatawa PACZKOWSKA

Wypadki! wpadki
uJ * ^ .h * r a a « M M S W R L U  
^  • *  krą|* odnotowano 173

2 zabójstwa,
3  gfralty , lS w y b iy h ó w
4 n k u l d ,  4  w a m ,  

w  S n ,  i  _  m le n U
o*ego 113—samochodów. Zna-

.___*Wô QI|>*k*Q ^2 awarii nacłra dro-

***** fałfcrt pooioa*. i
tow.Po-

szuki^c alf 8 zaginionych osób. Za* 
trzymano 59 osób podejrzanych o 
popełnienie praeatępatw.

Dzikie Instynkty
18 lipca około godz.* 15.00 na ul. 

Kauno w Wilnie 3 młodych osobników 
pobiło V. Martinaitisa (ur. 1954 r.), 
którego ze wstrząsem mózgu i złamaną 
c-73«rlr̂  odwieziono do szpitala.

Gwałty
17 lipca około godz. 23 min. 40 na

W  dniu 16 lipca 1995 r. zmarł po długie] chorobie

Ś t P
Kazimierz DOBROWOLSKI 

ur. 14.4.1929 r. w Wilnie
Zmarły był więźniem UB w Łodzi w 1949 r., współpracownikiem KOR, 

delegatem z regionu "Mazowsae" NSZZ "Solidarność” w 1981 r ,  organiza­
torem I kolporterem niezależnych wydawnictw drugiego obiega na terenie 
całego krają, pseudonim 'Janusz", przedstawicielem na Polskę POLCUL 
FOUNDATION s  Australii, wieloletnim wiceprezesem Towar zystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej w Warszawie, emeryt, sekretarzem 
Komisji ds. Emigracji I Polaków ta  Granicą w Senacie RP w latach 1919- 
1994.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Katarzyny przy uL 
Fosa 17 w dniu 24 llpca 1995 r. o godz. 12.00, po czym nastąpi pogrzeb na 
miejscowym cmentarza, o czym zawiadamia pogrążona w smutka

ŻONA

ul. Dzidżioji w Wilnie dwóch młodych 
mężczyzn próbowało zgwałcić w samo­
chodzie E . (ur. 1971 r.).

16 lipca około godz. 23.00 w lesie 
przy ul. Mokslininką w Wilnie V. (ur. 
1941 r.) zgwałcił O. (ur. 1978r.).Podej- 

‘ rżany został zatrzymany.

Okradli Szkota
18 lipca około godz. 15.00 na uL 

Vllnlaua w Wilnie grupa młodych ludzi 
odebrała od ob. Szkocji 75 dolarów I 
190 litów. Podejrzany S. (ur. 1967 r.) 
został zatrzymany.

Przygotowała 
(rana LITWIN

Wczoraj w prasie Litwy

LIETUVOS.rytas
* "Ciało B. Dekanidze zezwolono 

pochować na cmentarzu Żydowskim" -
Aranas Jonu&as Informuje:

«Dziś mija tydzień, gdy pracownicy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
pochowali Borysa Dekanidze, rozstrzelanego na mocy wyroku sądowego za 
zorganizowanie zabójstwa dziennikarza V. Lingysa.

12 lipca db więzienia na Łukiszkach, opasanego kordooem żołnierzy jed­
nostki szybkiego reagowania "Aras" przybyli kierownicy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Prokuratury Generalnej. Następnie B. Dekanidze został wy­
wieziony w nieznanym kierunku i rozstrzelany. Jak oświadczyły osoby 
urzędowe, "jego śmierć była oczywista", więc postanowiono nic przewozić zwłok 
do kostnicy. Po sporządzeniu przez lekarzy świadectwa zgonu trumnę ze 
zwłokami B. Dekanidze przewieziooo do więzienia. Następnego rana 13 lipca 
został wywieziony z Łukiszek i pochowany.

Chociaż miejsce pogrzebania otoczone było ścisłą tajemnicą, to jednak 
dziennikarz "Lietuvos rytas" odnalazł je  i zrobił zdjęcie. Na usypanym świeżo 
pagórku nie ma żadnej tabliczki, wyjaśniającej czyj to grób. Na żółtawej glinie 
wyciśnięto niewyraźny krzyż. Z  tego miejsca nie było widać ani jednego żywego 
człowieka lub domu. Mała wiązanka żółtych polnych kwiatów na grobie była 
już zwiędła.

Usiłowano ukryć sam fakt egzekucji, nie mówiąc już o konkretniejszych 
szczegółach. Według wiadomości, jakie posiada redakcja, zamierzano 
poinformować społeczeństwo oraz bliskich B. Dekanidze o wykonaniu wyroku 
dopiero po pięciu dniach (w ten poniedziałek). Jednakże w ubiegły piątek, gdy 
"Lietuvps rytas" powołując się na źródła nieoficjalne poinformował o rozstrze­
laniu B. Dekanidze, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przesłało oficjalny 
komunikat do Sądu Najwyższego, który przekazał go do  opublikowania 
kanałami ELTA.

Wczoraj "Lietuvos rytas" próbował wyjaśnić, czy rodzinie zezwoli się na 
ponowne pogrzebanie zwłok B. Dekanidze.

Minister Spraw Wewnętrznych R.>Vaitek0nas ani wczoraj, ani przedwczo­
raj nie znalazł czasu, by odpowiedzieć na to pytanie, chociaż wielokrotnie 
dzwoniono do niego. Sekretarka-referentka ministra powiedziała dla "Lietuvos 
rytas", że w tej kwestii należałoby rozmawiać ze służbą prasową ministerstwa, 
ale ta dopiero powstaje. Nie należy zwracać się do ministra. Na wszystkie 
pytania dotyczące B. Dekanidze odpowiedzi udzieli J. Bla2evićius (dyrektor 
departamentu do Spraw Penitencjarnych — uw. autora). Jest on obowiązany 
do rostrzygania tych kwestii.

J. Blaźevićius: "Podlegam ministrowi i jeszcze nie znam decyzji. Nie będę 
odpowiadał na żadne pytania. Jest to tajemnica służbowa. O innych rzeczach 
nie mam prawa mówić. Moim obowiązkiem nie jest gadać, a pracować*.

Pragnąc dowiedzieć się, jakie starania w sprawie otrzymania zwłok straco­
nego podejmuje jego rodzina, dziennikarz "Uetuvos rytas” spotkał się z Geor­
gijem oraz Tamarą Dekanidze. Rozmowa odbyła się w opasanej wysokim 
parkanem, dobrze strzeżonej ich willi pod Trokami.

Jak powiedział G. Dekanidze, o śmierci syna Borysa dowiedział się w 
południe minionego piątku, gdy do jego gabinetu z gazetą "Lietuvos rytas” 
weszło kilku pracowników kierowanej przezeń firmy "Geodeka". Początkowo 
G. Dekanidze nie uwierzył. Dzwonił do Sądu Najwyższego. Poradzono tam, aby 
zwrócił się do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Sekretarka ministra znowu 
poradziła, aby zasięgnąć informacji w sądzie. Pod wieczór sekretarka p. o. 
prezesa Sądu Najwyższego Ć. Jokubauskasa potwierdziła dla G. Dekanidze 
informację "Lietuvos rytas" o wykonaniu wyroku.

G. i T. Dekanidze wyrazili ubolewanie, że nie powiedziano im nawet, gdzie 
są zwłoki syna — zakopane, czy w kostnicy. Jak powiedzieli oni, gdy chcieli 
uzyskać zezwolenie na ponowne pochowanie syna, "wodzono ich za nos" przez 
kilka dni, zanim w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych poproszono, aby | 
szczegółowo opisali, gdzie, kiedy i z czyim udziałem ma odbyć się ponowny 
pogrzeb B. Dekanidze. 1 ,

W podaniu do ministra G. Dekanidze napisał między innymi: "Zamierzamy
pochować Borysa wyłącznie w obecności najbliższych krewnych, nie ściągając 
niczyjej uwagi więcej. Planujemy pochować Borysa na cmentarzu Żydowskim, 
obok grobu mojej matki".

Według wiadomości, jakie posiada redakcja; wczoraj po południu, jeszcze 
przedtem, gdy w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych dla "Lietuvos rytas" 
twierdzono jednogłośnie, że decyzja nie zapadła, zezwolono dla G. Dekanidze 
dokonać ponownego pogrzebu syna*. ‘
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Ekologicznie czyste 
warzywa z "Vilniaus 

śiltnamiai"
Kryzys ekonom iczny 

całkowicie pokrzyżował plany go­
spodarstw cieplarnianych. Ogrom­
ne trudności przeżył też największy 
w republice (ponad 26 ha pod 
szkłem) Wileński Kombinat Cie­
plarniany w Pogirach, gdy cena ga­
zu nagle wzrosła niemal 45-krotnie. 
Jednakże nawet w tym najtrudniej* 
szym dla kombinatu okresie, dyre­
kcja postanowiła za wszelką cenę 
utrzymać działalność laboratorium 
biologicznego zajmującego się bio­
logiczną ochroną warzyw.

Minęły dwa lata, od kiedy kom­
binat został sprywatyzowany. Co­
raz śmielej wprowadza się tu 
modernizację produkcji. Ostatnio 
warzywa i kwiaty uprawia się na 15 
ha unowocześnionej powierzchni 
Całkowicie skomputeryzowano 
kontrolę nawożenia, dokonuje się 
dokładnej analizy wody, stosuje się 
sterylnie czyste podłoże, co sprzyja 
uzyskaniu biologicznie czystej pro­
dukcji. Istotną rolę odgrywa w tym 
szeroko stosowana biologiczna 
ochrona upraw przed szkodnikami. 
Dzięki temu unika się też zanieczy­
szczenia wód podziemnych, a także 
oszczędza zasoby energetyczne. 
Szkoda, że władze państwowe mo­
dernizacji przedsiębiorstw za mało 
poświęcają należytej uwagi. Za in­
stalacje do szkiami kombinat jest 
zmuszony płacić VAT. A przecież 
nawet wysoce rozwinięte kraje do­
tują modernizację rozwijających się 
przedsiębiorstw. Przynajmniej od­
roczenie podatku na pewien okres 
byłoby znaczną pomocą kombina­
towi.

Ostatnio gospodarstwo cieplar­
niane nabyło nowe podłoże upraw­
ne — wełnę mineralną produkcji 
duńskiej firmy "Grodan-, której 
jakość odpowiada światowym stan­
dardom . Przyczyni się to  do 
zwiększenia zdrowotności roślin i 
uzyskania wysokich plonów wa­
rzyw. Planuje się zastosować to 
podłoże w okresie jesiennej upra­
wy.

Aktualnie kombinat co tydzień

uzyskauje 100 t wysokiej jakości 
produkcji, którą dostarcza konsu­
mentom nie tylko na Litwie, lecz 
też na Łotwie i Białorusi. Są to 
przede wszystkim pomidory, ogór­
ki, różne odmiany papryki, a także 
kwiaty.

— Ani uprawy ogórków, ani róż 
nie wyobrażam teraz bez ochrony 
biologicznej -V mówi agronom na­
czelny gospodarstw a  V an d a  
Zinkevićienć. — I róże, i ogórki 
atakują przędziorki szklamiowce, 
ale wyhodowane w naszym labora­
torium  dobroczynki szybko je  
niszczą.

Wileńskie cieplarnie mają już 
bogatą, bo 15-letnią praktykę w ho­
dowli i zastosowaniu entom o- 
fagów. Kierowniczka laboratorium 
b io log icznego  R a m u n ć  
Vasiliauskaitć w sezonie z powierz­
chni 2000 m2 uzyskuje pięć ga­
tunków entomofagów, które nie 
dają szkodnikom warzyw i kwiatów 
żadnej szansy przetrwania.

Wileńskie szklarnie wytwarzają 
nadmiar biologicznych środków 
ochrony roślin , to też  chętn ie  
udostępniają je innym gospodar­
stwom, hodowcom warzyw z odpo­
wiednimi zaleceniami Jest to rzecz 
bardzo istotna, bo znacznie taniej 
to czynią niż holenderska firma 
"Koppert" specjalizująca się w ho­
dowli entomofagów.

Wiedząc, że każdy zabieg che­
miczny zmniejszy o 1 kg plon z 1 
m2, a tak ż e  zan ieczyszcza  
środowisko naturalne, dyrekcja 
poświęca szczególną uwagę biolo­
gicznej ochronie roślin. Toteż 
ostatnio podwójnie zwiększono 
powierzchnię produkcyjną biologi­
cznego laboratorium.

— Prócz szerokiego asorty­
mentu wysokiej jakości warzyw, 
marzymy utworzyć również litewski 
"Koppert" — mówi dyrektor gene­
ralny spółki "Vilniaus Śiltnamiai" A. 
Milius.

Genowefa EITMONTIENĆ, 
d r  nauk przyro dn iczn ych , 

doradca techniczny  
f irm y *O ro d a n •

Kłosy rokują dobry plon
Antoni Bandalewicz po ukończeniu Kowieńskiej 

Akademii Rolniczej powrócił do rodzinnej wsi Ze 
szczególną niecierpliwością oczekiwał go tu ojciec— 
właściciel 40-hektarowego areału gruntów. Antoni, 
jako młody specjalista, uzbrojony w zasób wiedzy, 
aktywnie zaczął ją  stosować w praktyce. Teraz go­
spodarstwo Bandalewiczów jest uważane za jedno z 
najlepszych nie tylko w starostwie butrymańskim.ale 
i w całym rejonie solecznickim.

A  że Bandelewiczowie na dobre zabrali się do 
pracy na roli, że zdecydowali połączyć z nią swój 
los, świadczy też fakt, że postanowili zwiększyć 
areał uprawny: dodatkowo wydzierżawili 22 ha 
ziemi. Pozwolił na to również posiadany sprzęt 
techniczny.

Zbliżają się żniwa. Jak twierdzi młody gospo­
darz, przede wszystkim wyruszy na łan pszenżyta. W 
tym roku po raz pierwszy uprawia on pszenżyto od­
miany Morena. Kłosy są dorodne i rokują dobry 
urodzaj. Antoni jest przekonany, że pszen^rto bar­
dziej się opłaca uprawiać na piaszczystych glebach 
niż żyto, uzyskany pion ziarna przeznaczy na nasiona. 
W roku przyszłym chce zająć tą uprawą większy 
obszar.

D. WO JTUSIAK

NA ZDJĘCIU: Antoni Bandalewicz sprawdza 
dojrzałość pszenżyta.

Fot. M. Paluszkiewicz

Żywy przykład dobroci

Potrzebujących pomocy 
dostrzega się sercem

W odniesieniu do naszej niełatwej 
dzisiejszej egzystencji często można 
usłyszeć powiedzonko: syty głodnemu 
nie współczuje.

Może i jest w tym dużo ragi, nie 
mniej w życiu zdarza się. też inaczej. 
Niech się posłużę tu historią, z którą 
zetknęłam się ostatnio.

10-osobowa grupka dzied-sierot ze 
specjalną szkoły-jntematu nr 3 w Wilnie 
25 czerwca w brała się z wychowawczy­
nią Reginą SiaućiuUene na wakacyjną 
wycieczkę do Trok. Szkoła, mając 
nieduże możliwości finansowe stara się 
korzystać z pewnych przysługujących im 
ulg, by chodaż trochę urozmaicić wy­
chowankom letnią kanikułę. Jedną z ta­
kich ulg jest bezpłatny pizejazd w pod­
miejskiej komunikacji. Jakże jednak 
wielkie i niemiłe zaskoczenie musieli 
przeżyć mali podróżnicy, kiedy kierowca 
autobusu, odjeżdżającego o godz. 11.00 
w kierunku Trok kazał dzieciom opuścić 
salon, albo wykupić bilety za przejazd. 
Mimo okazania papieru oficjalnego, 
wszelkich argumentów i tłumaczeń, że są 
to sieroty, pozostawał nieubłagany. Miał 
krótką i kategoryczną odpowiedź: 
"Wiem, ale niech jadą innym autobu-

Kicdy bezradna przed tak oczy­
w istą bezdusznością nauczycielka 
rzuciła: "Pan, chyba nie ma własnych 
dzieci" r cała grupka miała już opuścić 
autobus, jeden z pasażerów zatrzymał 
dzieci. D ając kierowcy potrzebną 
sumę na bilety, dla zdumionej kierow­
n iczki ty lko  do d ał: "N ie trzeb a  
dziękować, mnie stać na to". Tak więc 
na oczach dzieci odbyła się wzorowa 
lekcja: lekcja ludzkiej znieczulicy— z 
jednej, i ludzkiej dobroci —  z drugiej 
strony, które tak często współistnieją 
ze sobą.

Na końcowym przystanku w Tro­
kach tenże nieznajomy wraz z żoną je­
szcze raz  sp raw ił dzieciom  
niespodziankę ofiarując 30 Lt na lody i 
słodycze. Na pytanie, komu mają 
dziękować, usłyszeli: "Podziękujcie Bo­
gu".

Może ktoś sobie pomyśli: "Wielka 
sprawa, pewno dużo midi, więc dali". 
— Rzecz w tym, że nie zawsze chodzi 
o same pieniądze czy ich brak (czyż 
mało jest mających je  w nadmiarze), 
lecz o  to, by umieć d os trzeć czyjąś 
biedę.

Ale spotkanie wychowanków-sie- 
rot z ludzką dobrocią miało swój ciąg

dalszy. Kio był tego lata obok 7%nkm 
trock iego , widział b iałe skrzydła 
żaglówek na jez iornej tafli. Ceay 
przepłynięcia nimi jednak nie są na 
każdą kieszeń, tym bardziej dla dzieci 
z internatu. Nawet rezygnacja z zafun­
dowanych lodów i próba zbida ceny 
nie ratowała sytuacji Ale cud znów 
się stał: kierownik żaglowej flotylli 
polecił całej gromadce wsiadać na 
swój pokład. Przez godzinę o płynęli 
szmat jezior, dzied  naprawdę nie 
posiadały się ze szczęśaa.

Potem była jeszcze kąpiel, owe gra­
tisowe lody, zwiedzanie zamku. W  dro­
dze powrotnej dzied, wspominając 
szczegóły tego niezwykłego dnia, co 
raz wracały w rozmowie do spotkanyd? 
ludzi, dzięki którym tak wspaniale 
spędzili dzień. Nie znając ich z nazwisk, 
s tara ły  s ię  op isać wygląd, jakieś 
szczegóły. "Ten pan z autobusu był taki 
ładny^ "Był taki troskliwy o żonę", "Oni 
byli tacy piękni, czytali w drodze Pismo 
Święte". "Koniecznie napiszde,że pod­
czas podwieczorku za nich wszystkich 
modliliśmy się, może oni to przeczy^ 
tają, bo jak inaczej podziękować za lak 
wspaniałą podróż".

Dla tych dzied, pozbawionych ro­
dzinnego ciepła, nie tak często doznają­
cych go w swoim żydu (pisaliśmy nie­
jednokrotn ie o wychowankach tej 
szkoły), to niecodzienne przeżycie zo­
stawi swój, chodaż malutki, ale dobry 
ślad wpamięd.

C zesława PACZKOWSKA!

KARTKI 
KALENDARZA Nobliści z polskim rodowodem

Ol* hen to. nr.ojr.MDiKK. 4 ę

Wwm

95 lat temu, w 1900 r. została założona 
fundacja Nobla (A. B. Nobel (1833-1896), 
szw edzki chem ik  i p rzem ysłow iec , 
opracował metody otrzymywania dynamitu 
i ln. środków wybuchowych, fundator na­
grody noszącej jego imię) z siedzibą w 
Sztokholmie w celu realizowania testa­
m entu znakomitego uczonego. Z  do­
chodów  fu n d ac ji p rzy zn a je  się 
międzynarodowe nagrody Nobla za wybit­
ne osiągnięda naukowe, literackie oraz 
nagrodę pokoju.

Z  Polaków nagrody Nobla otrzymali: w 
dziedzinie fizyki — Maria Skłodowska-Cu­
rie (dwukrotnie: w 1903 r. wspólnie z 
mężem i w 1911 r. indywidualnie), w dzie-- 
dzinie literatury —  Henryk Sienkiewicz (w 
1905 r.), Władysław Stanisław Reymont (w 
1924 r.) i Czesław Miłosz (w 1980 r.), w 
1983 r. Pokojową Nagrodę Nobla otrzymał 
Lech Wałęsa, obecny prezydent RP.

Odnotować należy, że wśród noblistów są 
także inne wybitne postacie w ten lub inny 
sposób związane z polskimi rodowodami

W 1907 r. nagroda Nobla w dziedzinie 
fizyki została przyznana A  Michclsonowi,

sławnemu fizykowi amerykańskiemu, ur. 
19 grudnia 1852 r. w miasteczku Strzelno 
koło Torunia, który, jak twiwerdzili jego 
współcześni, czuł się przez całe życie Pola­
kiem.

W 1950 r. nagrodę Nobla w dziedzinie 
medycyny (wraź zE . C. Kendallem i Ph. Sh. 
Henchem) otrzymał Tadeusz Reichstein, 
ur. 20 lipca 1897 r. we Włocławku, Znany 
biochemik szwajcarski pochodzenia pol­
skiego.

W 1977-r. nagrodę Nobla w dziedzinie 
fiz jo log ii i m edycyny przyznano  
należącemu do światowej czołówki endo­
krynologów Andrew Schally’emu (wraz z 
dwoma innymi naukowcami) z Nowego Or­
leanu. Syn gen. Kazimierza SchaHy’ego, 
szefa gabinetu wojskowego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Andrew Schally urodził 
się w roku 1926 w Wilnie. We wrześniu 
1939 r. opuścił Polskę i znalazł się w Sta­
nach.

W 1978 r .  A kadem ia  Szwedzka 
przyznała Literacką Nagrodę Nobla Iza­
akowi Baszewisowi Singerowi — "za jego 
pasjonującą sztukę opowiadania, tkwiącą

k o r z e n ia m i  w  k u l tu r o w e j  tradyc jij 
żydowsko-polskiej". L aurea t urodził się w 
roku  1904 w  Radzyminie. Dzieciństwo 
m łodość spędził w  Warszawie, kształcił się 
na Uniwersytecie Warszawskim. W 1935 r. 
wyjechał d o  U SA . Wielu krytyków literatu­
ry za  najlepszą w  twórczości I . Singera 
uważa jego  powieść pt. "Wrogowie". Jest to 
h is to ria  po lsk iego  Ż yda, k tó ry  przeżyć 
w ojnę dzięk i o fiarn ej pom ocy polskie! 
chłopki i k tóry po  wojnie znalazł się że 
sw ojąw ybaw idelkąw  Nowym Jorku 

NA ZD JĘ C IU  —  oto  ta k  wygląda Dy­
plom  N agrody Nobla Akademii Szwedaa 
klej d la W ładysława S tanisław a Reym onl 
ta . T łum aczenie t n ś d :  n  góry w wieńcu 
laurowym: G eniusz I dobry sm ak  (G odtd 
A kademii Szwedzkiej), i dalej: Akadem ia 
Szwedzka n a  posiedzeniu z 13 listopada 
1924 zgodnie z przepisam i te s ta m e n tu  
sporządzonego przez Alfreda Nobla dniał 
2 7  l i s t o p a d a  1 8 9 5 , p r z y z n a ł a  
Władysławowi SC Reymontowi N agroda 
N obla za ro k  bieżący z zakresu literatury 
sa  Jego wielką epopeję narodow ą "Cbłoj 
Sztokholm, dnia 10 g rudnia 1924 r. —  H. 
L. Ham m erskjóld, E. A  KarlfeldŁ

Jerzy  SURWIŁO 
Fot. Erik Holmen, SrtoŁholna 

Repr. W alny Charta
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Z  fiPM tnta w  " K i f k n e  W U eń- 
tkkmnt

Jutro, 21 łłpca Ikr. w Druskfcnni- 
k»ch wystąpi (o k tn n le  Polski T ea tr z 
Wlina ("M lrandolina" C. G oldonie­
go), początek p m d iU w k n ia  —  a 
godz- 20.00 w u n a lo r iu n  "Yllnlus".

Sanatorium "VUnius" znajduje się 
przy ulky nazwanej obecnie K. Dinei- 
feos. Dawniej (po roku 1931) to była 
ulica imienia Eugenii Lewickiej...

"NIE BYŁ TO  
ROMANS BANALNY1

W przyszłym roku (1996) Lzw. 
"społeczność1 powinna by odchodzić 
100-lede jq  urodzin. Ta "społeczność* 
— to wąski krąg ludzi, którzy ją  jeszcze 
pamiętają. Kim była?

Pochodziła z Ukrainy. "Był to typ 
b e towej, stepowej panny, o silnym 
charakterze, dużej odwadze cywilnej w 
wypowiadaniu swoich myśli i o natural­
nym, młodzieńczym poczuciu humo-

Studiowała medycynę w Żeńskim 
Instytucie Medycznym w Kijowie, 
później — na Wydziale Medycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego. Ambit­
na, zdolna i piękna pani doktor (panna) 
pojawiła się w Druskiennikach latem  
1924 roku. Była wtedy studentką ostat­
niego roku studiów. W uzdrowisku, u 
dyrektora Michała Malinowskiego, 
podjęła sezonową pracę lekarza zdro-

W tym sam ym , 1924 roku , 
przyjechał tu na kurację Józef Piłsudski 
—z żoną Aleksandrą i dwiema córecz­
kami. Pewnej letniej nocy poczuł się 
bardzo ile. wezwana do niego doktor 
Eugenia Lewicka "zastosowała zastrzy- 
‘ "masaże, zaczęła leż doglądać chore- 

w ciągu następnych dni. Marszałek 
polubił młodą lekarkę i w tym właśnie 
czasie zawiązał się między nimi stosu­
nek, o którym później było głośno w 
całej Polsce. Nie sądzę jednak, aby to

Marszałek i... Czarująca Pani Doktor

O dtąd  — sam, bez żony i dzieci. 
Mieszkał w skromnym domu na dru- 
skiennickiej Pogance, oddanym do je ­
go dyspozycji Przyjeżdżał tu i w latach 
następnych— 1926,1927. Często, bar­
dzo d ługo , w głębokiej zadum ie 
przesiadywał nad brzegiem Niemna. 
Chodził sam, bez obstawy, aczkolwiek 
pilnie przez nią strzeżony.

"MIAŁA PIĘ K N E  
N IE B IE SK IE  OCZY-"

D o k to r medycyny, Eugeniusz 
Szydłow ski, s p e c ja lia ta  ch o ró b  
dziecięcych, mieszka i pracuje w Pozna­
niu. Urodził się w Druskiennikach. W 
roku 1946 wyjechał do Polski. Rok w 
rok przyjeżdża do Druskiennik na od­
poczynek, goniony tęsknotą za swoim 
ukochanym miastem. Jest teraz moim 
znakomitym cicerone po miejscach 
związanych z Józefem Piłsudskim i jego 
ostatnią miłością «— Eugenią Lewicką, 
"pięknością kresową", jak ją tu nazywa­
no. Tu był wojskowy szpital — opowia­
da. — W żółtym domu nad brzegiem 
jeziora. W tym szpitalu, w fizjoterapii, 
pracowała doktor Lewicka, na terenie 
obecnego sanatorium "Draugystć". A 
tu — wskazuje na pustą, porośniętą 
trawą polanę — był dom, w którym 
Marszałek mieszkał. Był to dom z drew­
na.

I jeszcze jedno miejsce — wysoki 
b rzeg  N iem na , na k tó rym  lu b ił 
przesiadywać.

I — miejsce, w którym stała jego 
osławiona już ławeczka. Osławiona, bo 
dotąd spór o  nią się toczy, jakiego była 
koloni: biała, zielona, czy — w ogóle 
nie pomalowana. Najprawdopodobniej
była jednak biała, tylko, że później 
deszcz farbę zmył...

s u b t e l n ą  
delikatność w 
obcow aniu  z 
ludźm i. Z na­
liśmy ją  jako  
człow ieka o 
w ielkiej szla­
chetności, pra­
w ości, uczci­
wości" — pisze 
cytowany wyżej 
A n to n i J a r o ­
szewicz, współ­
właściciel zdro­
jowiska.

P an i Ag­
nieszka Suro­
wiec

—  T atu ś  
m ój c h a ra k ­
teryzow ał ją  
tak: "blondyn­
ka, piękne, nie­
b iesk ie  oczy,
"przy dełe..."

— N»e była 
szczupła, raczej 
— "mocnej bu­
dowy" — przy­
takują inni.

—  Nie, ra­
czej szczupła 
była— oponują 
trzeci.

N i e s t e t y ,  
chyba w dzisiej­
szych Druskien- 
nikach nikt nie 
zachował jej zdjęcia.

—  A  jego, Piłsudskiego, to ksiądz 
Wołłejko nie chciał nawet do kościoła 
wpuścić— dorzuca ktoś jeszcze.

Czyżby za tc~  piękne, niebieskie

DruaUannlkL Marazałak na ai**>/•/  ulubionej lawaczca nad brzegiem Niemna (w  towarzystwie adiutantów 
(Bieleckiego? L . )  oraz (Zoal C le ze w kiej?) 1 (Mlchata Mtlinoweklego?). Zdjęcia to wykonał przedwojenny 
fotograf L  BannowaU.
był banalny romans" — pisze naoczny 
J**lek tego "story" Antoni Jarosze- 
**2 w swojej książce "Libretto finansi- 
«y".

Marszałek miał wtedy lat 58, Euge-
—28. Że nie był to romans banalny, 

y * d q ą o tym lata późniejsze, kolejne 
/rozdziały" w żydu Józefa Piłsudskiego. 
Jużwpastępnym, 1925 roku, niejedno­
krotnie przyjeżdżał do Druskiennik.

Na tej czy innej ławeczce został 
utrwalony na tym zdjęciu ze swoją uko­
chaną panią doktor Lewicką?

Jak wyglądała?
"B yła b lo ndynką o  ładnych , 

błękitnych oczach. Niedużego wzrostu, 
miała zgrabną figurę. Odznaczała się 
przy tym wyjątkowym urokiem  i 
wdziękiem. Miała bardzo przyjemny 
timbre głosu i szczególną, naturalną i

DrualdannlkL Józaf PHaudakl w  towarzystw!e czarują­
ca! doktor EuganU Lewickiej.

(Repc T. Ważnfewicz) 
solankowych. Jego osobistym kąpielo­
wym był Niedźwiedź. Prawdziwe nazwi­
sko — Miedwiediew. Był Rosjaninem 

, — Nikołaj Miedwiediew. W roku 1941 
został rozstrzelany przez Niemców — 
razem z Żydami i Polakami

16 lipca 1941 roku Niemcy roz­
strzelali tu 31 osób. Na obelisku 
odnajduję dziś wyryte jego nazwisko, 
zlitewszczone — Medvedevas Nikola- 
jus.

"SOW IECKA AGENTKA"
— Tu s ię  urodziłem  i tu 

m ieszkałem  — mówi E ugeniusz 
Szydłowski. Dawniej — to był dom 
zdrojowy. Ulicę tę nazwano później im. 
J. Piłsudskiego (obecnie— Kudirkos). 

RYZYKOWALI OBO JE. ONA 
W IĘCE J, BO._ ŻYCIEM.
W Druskiennikach założyła i z 

dużym powodzeniem prowadziła 
zakład leczenia słońcem, powietrzem i 
ruchem (tzw . "kąpiele słoneczne"). 
Była w uzdrowisku postacią znaną i łu­
bianą, jej urok, wdzięk, lekarski talent 
stały się niejako przyczyną jej... zguby. 
Związek uczuciowy I Marszałka Polski 
z młodą, piękną kobietą nie mógł, 
oczyw iście, podobać się  jego  
najbliższemu otoczeniu, a tym bardziej 
żon ie , A leksandrze P iłsudskiej. 
Złośliwe plotki, paszkwile, intrygi, po­
mówienia ("sowiecka agentka" i in.) na­
turalnie nie osładzały jej żyda.

Piłsudski nie dbał o pozory. To z 
myślą o  młodej wybrance swego serca 
kazał w roku 1927 powołać w Warsza­
wie Urząd Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego (pomysł 
— Eugenii Lewickiej), a później — . 
Państwową Radę Naukową Wychowa­
nia Fizycznego, której sam osobiście 
przewodniczył, a członkiem tej Rady 
była Eugenia Lewicka.

ZAGADKOWA ŚM IERĆ.- 
Wreszcie — rok 1931, Madera, na 

którą Józef Piłsudski zabrał ze sobą 
piękną lekarkę "dla podreperowania 
zdrowia". Dlaczego Eugenia Lewicka

oczy pani doktor?
"A JEGO OSOBISTYM 

KĄPIELOWYM BYŁ 
NIEDŹWIEDŹ, ROSJANIN-."

E ugeniusz Szydłowski kiedy 
wyjeżdżał z Druskiennik do Polski miał 
16 la t Pamięć nastolatka utrwaliła wie­
le. Wiele też o Marszałku nasłuchał się 
w domu.

Józef Piłsudski korzystał z kąpieli

Dn iikhnnlkl działaj: uUca Im. Marazatka PUaudaldago (obacnia Dinał- 
y f c  domu, w  którym alf urodzM I mieszkał do 194$ roku — doktor 
m%ifycyny Eugeniusz Szydło wskJ.

UUca Im. EuganU Lawlcldaj (obacnia Kudirkos).

J a d a n  z  d ru sk le n n lck lch  
d ę b ó w  — świadek m in io n ych  
dzłajów~.

wróciła z Madery wcześniej? Daczego 
po tym powrocie popełniła samobój 
siwo? Dlaczego popełniła jew  miejscu 
pracy — Instytucie na Bielanach, a nie 
— we własnym w Warszawie mieszka 
niu?

I (zasadnicze pytanie) — czy 
rzeczywiście Eugenia Lewicka zeszła 
tego świata na własne życzenie?

Dziś na te pytania nikt już nie jest 
wstanie odpowiedzieć.

PRZY ULICY 
IM. EUGENII LEW ICKIEJ
Przy tej ulicy mieszkała kiedyś zna­

na w Druskiennikachi postać, legendar­
na pani Krejbikowa. Była to już bardzo 
sędziwa, zasuszona, cała porośnięta 
mchem staruszka. Hodowała koty. 
Miała mnóstwo kotów. Złośliwcy —l 
wykradali jej te koty i żądali wykupu, po 
złotówce za kota... Byta to pani, u której 
w latach swojej działalności konspira' 
cyjnej Józef Piłsudski niejednokrotnie 
znajdował schronienie.

...Czarującą panią doktor Lewicką 
nazywano tu jeszcze "naszą słoneczną 
panią”. Ulica, która później została na­
zwana imieniem Eugenii Lewickiej, 
wcześniej nazywała się — Słoneczna.

...2 lipca 1931 r. (czy .słońce 
świeciło wtedy7) w kościele na Po­
wązkach pojawił się Marszałek...

"Stałem o  pół kroku od 
Piłsudskiego, który przybył w pełnym ga- 
lowymmundurze. Kiedy z kaplicy wyno­
szono trumnę ze zwłokami dr Lewickiej, 
Marszalek przeżegnał się i zapłakał. Łzy 1 
jak  groch leciały mu z oczu. 
Bezpośrednio potem wsiadł do urno- 
chodu i odjechał do Belwederu" (ze 
wspomnień Antoniego Jaroszewicza).

Ałwida ROLSKA 
Druskiennik!- Wilno

Fot. Zbigniew Markowicz



" K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

Z doniesień PAP.c Ze świata

BolskŁ=zMSA M
Bartoszewski:

trochę zawiedziony 
amerykańską administracją

Minister spraw zagranicznych RP Władysław Bartoszewski, komentując 
wywiad, jakiego udzielił ostatnio brytyjskiemu dziennikowi "Financial Times" 
— w którym przychylnie wypowiedział się o  ewentualnym republikańskim 
prezydencie USA (Robercie DoIe’u), wyrażając nadzieję, że ułatwi on wejście 
Polski do NATO — Bartoszewski zastrzegł, że przedstawił jedynie opinię 
społeczeństwa, a nie—jak zasugerował dziennik — polskiego rządu.

"Zwróciłem uwagę, że jesteśmy trochę zawiedzeni dotychczasowym 
działaniem administracji amerykańskiej na polskiej drodze do NATO. Ja mam 
nie tylko prawo, ale i obowiązek powiedzieć dziennikarzowi jednego z 
najpoważniejszych pism anglosaskich, jaka w Polsce jest opinia. Cży miałem 
mu odpowiedzieć, że społeczeństwo polskie jest zachwycone działaniami ad­
ministracji amerykańskiej ? (...) Byłaby to nieprawda"— wyjaśnił szef polskiej 
dyplomacji.

Z  kolei administracja prezydenta Clintona nie zgodziła się z wypowiedzią 
ministra spraw zagranicznych RP, Władysława Bartoszewskiego w sprawie 
szybkiego przyjęcia Polski do NATO.

Zastrzegając się, że nie chce bezpośrednio komentować oświadczenia 
ministra— które mogło zostać nieco zniekształcone— wyższy przedstawiciel 
Białego Domu podkreślił jednak, że między demokratyczną administracją a 
republikańską opozycją nie ma w istocie różnicy zdań w sprawie rozszerzenia 
NATO.

"Nasza polityka wobec Europy środkowowschodniej od 1969 roku jest 
ponadpartyjna" — powiedział ów przedstawiciel. Oświadczył też, że choć 
republikańska administracja prezydenta Busha zainicjowała właściwe kroki 
wobec lego regionu, to dopiero administracja prezydenta Clintona podjęła 
decyzje o rozszerzeniu NATO. "Poparcie dla rozszerzenia Sojuszu Atlantyc­
kiego pochodzi z obu partii i witamy z uznaniem popierające stanowisko 

Republikanów” — oświadczył pragnący zachować anonimowość wyższy 
urzędnik Białego Domu.

Jesteśmy przekonani, że zarówno Demokraci, jak i Republikanie rozu­
mieją potrzebę rozszerzenia NATO, powiedział rzecznik prezydenta, Leszek 
S pa liński na pytanie dotyczące różnych opini co do intencji i zachowań za­
chodnich partnerów, zwłaszcza najważniejszych w tym układzie, m.in. USA, w 
sprawie rozszerzenia NATO.

"Sądzę, że warto w tym momencie przypomnieć i to, iż to właśnie admini­
stracja prezydenta Clintona zainicjowała debatę nad rozszerzeniem NATO 
oraz podjęła szereg praktycznych kroków w tym kierunku. Wierzymy, że te 
działania doprowadzą do przyjęcia Polski do NATO w niedalekiej przyszłości" 
— oświadczył Leszek Spaliński.

Polska

Ks. Maj: w głosowaniu 
wygrał Jan Olszewski

Ksiądz prałat Józef Maj przekazał późnym wieczorem Komitetowi Wy­
borczemu Jana Olszewskiego oświadczenie, w którym stwierdza, że w 
sondażowym głosowaniu przeprowadzonym przez przedstawicieli Konwentu 
Św. Katarzyny w Sulejówku Olszewski uzyskał 6,5 głosów, Hanna Gronkie- 
wicz-Waltz 5,5 a Leszek Moczulski 2 głosy — poinformował Zbigniew Woj­
ciechowski, członek KKW Olszewskiego.

Wynik ten ks. Maj podał po uzgodnieniach z wszystkimi kandydatami 
Konwentu. Kilka godzin wcześniej Teresa Skupień — rzecznik prasowy Kon­
wentu poinformowała, że w głosowaniu wygrała Hanna Gronkiewicz-Waltz, 
zaś Jan Olszewski uplasował się na drugim miejscu.

ZChN przeciwne wyborczemu 
"zderzeniu" kandydatów prawicy

ZChN zrobi wszystko, aby nie doszło w czasie wyborów prezydenckich do 
"zderzenia" między Hanną Gronkiewicz — Waltz a Lechem Wałęsą. T o  
byłoby nieszczęście. ZChN podejmie w drugiej połowie sierpnia decyzję w 
sprawie poparcia kandydata w wyborach" — powiedział prezes partii Ryszard 
Czarnecki.

Zdaniem Czarneckiego największe szanse na powstrzymanie "marszu 
Kwaśniewskiego” mają obecny prezydent i prezes NBP. "Spośród nich należy 
dokonać wyboru osoby, która będzie reprezentować polską prawicę".

'Stwierdził również, że jego ugrupowanie nie ma żadnych zobowiązań 
wobec Lecha Wałęsy.

R. Czarnecki powiedział, że jeśli SLD wygra wybory prezydenckie, 
"zamknięty zostanie czerwony trójkąt— rząd, parlament, prezydent. Dla kraju 
może to być trójkąt bermudzki. Polacy są narodem grzesznym, ale nie sądzę, 
aby Pan Bóg aż tak nas kara!".

64 proc. Polaków gotowych 
jest zginąć za Ojczyznę

64 proc. Polaków jest —wg lipcowego sondażu OBOP — przekonanych, 
że nie można być patriotą, gdy nie chce się poświęcić żyda w obronie Ojczyzny. 
Odmiennego zdania było 28 proc. badanych, a 9 proc nie potrafiło zająć 
stanowiska w tej sprawie.

Owynikającym z patriotyzmu obowiązku poświęcenia swegożydawobronie 
Ojczyzny mówią najczęściej osoby starsze, emeryd i rendśd (74 proc.), rolnicy 
(70 proc.), pracownicy umysłowi bez wyższego wykształcenia (65 proc.), ucznio­
wie i studenci (64 proc), robotnicy (63 proc.); myśli tak 66 proc. mężczyzn. 
Ludzie lepiej wykształceni znacznie częśdej uważają, że można być patriotą, także 
wtedy, gdy się nie chce poświęcić żyda w obronie Ojczyzny,

Prawie połowa (46 proc.) badanych stwierdziło także, że nie można być 
patriotą, gdy nie uczestniczy się W wyborach do Sejmu.

Prawie 3/5 (59 proc) badanych Polaków uznało również, że nie można 
być patriotą, jeśli unika się płacenia podatków.
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Bośnia. g§
USA chcą akcji NATO bez zgody ONZ

Stany Zjednoczone nie zaakcep­
tują w przyszłości operacji wojsko­
wych NATO w Bośni, jeśli konieczna 
będzie na nie zgoda ze strony ONZ 
— oświadczył rzecznik Departamen­
tu Stanu Nicholas Burns.

Podkreślił on, że nie ma naj­

mniejszego sensu istnienie dwóch 
ośrodków decyzyjnych dla operacji 
Wojskowych w B ośni. B urns 
zazanaczył, że prezydent Bill Clinton 
nie podjął jeszcze decyzji w sprawie 
dalszych działań USA w Bośni.

Podobnie jak Burns, także rzecz*.

nik Białego Domu Michad McCuny 
dał wyraźnie do zrozumienia, że Sta­
ny Zjednoczone i ich sojusznicy 
próbują ustalić wspólne stanowisko w 
sprawie wzmocnienia misji ONZ w 
Bośni. „Obecna sytuacja jest nie do 
przyjęcia,, — powiedział McCuny.

W Srebrenicy Serbowie 
zamordowali tysiące Bośniaków

Holenderski minister ds współpracy I pomocy rozwojowej Jan  Pronk po 
powrocie z Bośni oświadczył w środę w Hadze, ie otrzymał meldunki od 

i  >fcTw hM f in n l t  ara» ad wiądł bośniackich, wikaiajy f .  ła po 
podbicia przez sece^jonlstów serbskich Srebrenicy wymordowano tam tysiące 
cywilów bośniackich.

Zeznania uchodźców 
eą zbyt dokładne 

I szczegółowe
Towarzyszący ministrowi jeden z 

holenderskich lekarzy— członek eki­
py Lekarzy bez G ranic w Tuzli 
oświadczył, że zeznania bośniackich 
uchodźców ze Srebrenicy o  zbrod­
niach ludobójstwa popełnionych 
przez żołnierzy serbskich są "zbyt 
dokładne i szczegółowe, by były czy­
stymi wymysłami ".

Cytowany lekarz dodał, że zbrod­
nie te mają na celu eksterminację 
Bośniaków. "Są uzasadnione obawy, 
że Serbowie będą kontynuowali te 
zbrodnie, 'których zresztą dopusz­
czają się od lat"..

Uchodźcy bośniaccy ze Srebreni­
cy przedstawili przed kamerami fran­
cuskiej telewizji TF1 kolejne relacje 
o zbrodniach popełnionych przez se- 
cesjon istów serbskich w czasie czystki 
etnicznej, jakiej dopuściły się wojska 
zbrodniarza wojennego generała 
Ratko Mladida.

■W Tuzli i tak 
was wyrżniemy"

Według jed n ą z deportowanych 
kobiet, do autobusu odwożącego 
mieszkańców Srebrenicy wsiadł sam 
Miadić mówiąc "Czy chcecie jechać 
do Tuzli (innej oblężonej enklawy 
bośniackiej) czy na Węgry? Ja po do-

brod  radzę na W ^ry , bo w Tuzli i tak 
waa dopadniemy i wyrżniemy”.

"Dla rozrywki* 
Serbowie obcinali 

kobietom i starcom 
uszy i nosy

Coraz więcej deportowanych z 
Tuzli mówi, że żołnierze serbscy ma­
sowo gwałdli Bośniaczki ze Srebreni­
cy, grożąc im pistoletami. Naoczni 
świadkowie opawiadają, że "dla roz­
rywki" żołnierze serbscy łapali kobie­
ty i starych mężczyzn i obcinali im 
uszy i nosy, a także siekali nożami 
twarze. Relacje te, konfrontowane z 
opowiadaniami innych świadków, po­
twierdzają metodyczność zbrodni 
wojennych popełnianych z wyracho­
waniem przez wojska serbskie.

Na ulicach 
Srebrenicy widać 

Zwłoki cywilów
Innym dowodem są rdacje telewi­

zji serbskiej z opustoszałej Srebrenicy, 
patrolowanej przez żołnierzy serb­
skich. Na ulicach i w zaułkach widać 
zwłoki osób cywilnych najwyraźniej 
rozstrzelanych przez Serbów.

Nic nie wiadomo 
o losie kilku tysięcy 

mieszkańców miasta
Nadal nic nie wiadomo o  losie

kilku tysięcy mieszkańców Srebreni­
cy, którzy zaginęli po "selekcji" doko­
nanej przez Serbów po podbidu mia­
sta . Przedstaw iciele organizacji 
humanitarną mówią nieoficjalnie, że 
istnieją uzasadnione podejrzenia, iż 
część została wymordowana a reszta 
trafiła do serbskich "obozów śmieref

Mężczyzna błagał, 
aby go dobili

16-letni Ba h rem Ektić jako jeden 
z, nielicznych świadków serbskich 
zbrodni wojennych zgodził się podać 
prasie'swe nazwisko. Twierdzi on, że 
w. czasie pędzenia przez siedem dni 
przez Serbów mieszkańców Srebreni­
cy do Tuzli widział dziesiątki okale­
czonych cywilów leżących przy tej 
"drodze śmierci". Jeden z leżących 
mężczyzn miał obcięty nos i uszy oraz 
palce u rąk. Twarz także była zmasa­
krowana. "Człowiek ten rzęził i błagał 
nas, byśmy go dobili, ale nikt nie 
odważył się wyłamać z kolumny 
pędzonych i tak pozostawiliśmy go. 
Nigdy nie zapomnę tego rzężenia" 
mówi Ektić.

Ludzie jedli 
nawet liście

Po podbidu Srebrenicy przez 
separatystów serbskich około 15 tys. 
wypędzonych z miasta wędrowało 
przeszło 100 km "drogą śmierd" do 
Tuzli — innej enklawy bośniackiej. 
Z  braku żywnośd pędzeni jedli 
wet liście z drzew. Serbscy żołnierze 
strzelali z automatów do kolumn 
bośniackich cywilów. Tak właśnie 
zginął 18-letni brat Bahrema Ekti 
d a .

Rosja  •- *
Syndrom otwartych mogił Romanowów i Lenina

W poniedziałek 17 llpca minęła 77 rocznica zamordo­
wania przez bolszewików ostatniego cara Mlkołąja II IJego 
n ą jb U to j rodziny w domu kupca Ipatiewa w Jekateryn- * 
burgu: dom ten w 1977 roku aootał roaebrany na polecenie 
ówczesnego partyjnego szefa obwodu swierdłowsUego, Bo* 
rysa Nlkołąjewlcsa Jelcyna. Choć szczątki Romanowów 1 
rozstrzelanych wraz z nimi członków służby Juź zidentyfi­
kowano, władze w Moskwie ciągle nie mogą się zdecydować 
na pochowanie ofiar skrytobójczego mordu, a  widmo Ro­
manowów nie przestąje nawiedzać krąju.

Eduard Radziński, autor monumentalnej pracy "Żyde i 
śmierć ostatniego cara" uważa, że dopóki otwarte będą 
mogiły Romanowów i Lenina, który wydał rozkaz ich 
zgładzenia, w kraju nie zapanuje spokój. Sprawie zabójstwa 
Romanowów i identyfikacji ich szczątków, wykopanych z lasu 
Kopliaki, 30 km od Jekaterynburga, poświęcił dłuższy 
materiał paryski dziennik "Le Figaro".

Na polecenie ówczesnego ministra spraw wewnętrznych 
ZSRR Nikołaja Szczołokowa, w 1979 roku funkcjonariusz 
tego resortu Gielij Riabow odszukał zbiorową mogiłę rodzi­
ny cesarskiej, w której złożone były na wpół spalone i oblane 
kwasem siarkowym ludzkie szczątki. W 16 lat po dokonaniu 
tego makabrycznego odkrycia Riabow, obawiający się "spa­
lenia w piekle”, ciągle wspomina straszne noce, kiedy to 
gołymi rękami i łopatą wydobywał po kryjomu z błotnistej 
ziemi trzy czaszki, żebra, kośd miednicy i kilka skrawków 
zmumifikowanej skóry. Skruszony pracownik MSW, który 
zainteresował się ostatnio kinem, uważa, że nie sprofanował 
grobu Romanowów, ponieważ płytki dół nie mógł stanowić 
miejsca wiecznego spoczynku.

Dopiero w 1989 roku na fali pieriestrojki Riabow 
przerwał milczenie na temat swej "profanacji". Wówczas Ro­
manowowie stali się w Rosji modni, a Jelcyn, który wcześniej 
kazał zniszczyć dom Ipatiewa, teraz, starając się zbić kapitał 
polityczny, osobiście zaangażował się w rozwikłanie zagadki 
wokół ich zgładzenia i przywrócenie po kilkudzicsiędu latach 
czd ofiarom masakry. Za jego zgodą między 11 a 13 lipca 
1991 wykop w Koptiakach został ponownie otwarty i spene­
trowany. Operację nadzorował oficer KGB, a polanę otoczo­

no kordonem wojskowym. Po trzech dniach równie jak za 
pierwszym razem przerażającej ekshumacji odtworzono z 
mniejszym lub większym powodzeniem dziewięć niekom­
pletnych szkieletów, które po opatrzeniu kartkami przewie­
ziono w starych wojskowych skrzyniach do uralskiego cen­
trum ekspertyzy medyczno- sądowej.

Po piędu latach szkielety nr 3 ,5 ,6  i 7 zostały zidentyfi­
kowane jako należące do księżniczek Olgi, Tatiany i Anasta­
zji oraz ich matki Aleksandry Fiodorowny. Ustalono też, że 
szkielety nr 1, 2, 8 i 9 stanowią doczesne szczątki doktora 
Botkina, pokojowej Anny Demiclowej, kucharza Iwana Cha- 
ritonowa i kamerdynera Aloisa Truppa. Specjalista od gene­
tyki z moskiewskiego Instytutu im. Engelhard ta Paweł Iwa­
now jest przekonany w 95 proc^ że szkielet nr 4 należy do 
Mikołaja II. Dla zredukowania marginesu niepewnośd eks­
humowano szczątki zmarłego na gruźlicę w 1898 carskiego 
brata, wielkiego księda Gieorgija, i profesor Iwanow udał się 
do Ameryki z fragmentami kośd obu Romanowów celem 
przeprowadzenia gruntownych badań genetycznych w labo­
ratorium ministerstwa obrony USA.

Nie natknięto się natomiast na żadne ślady po nastqxy 
tronu Aleksym i jego siostrze Marii, ale w swym raporcie o 
komendant "domu specjalnego przeznaczenia”, jak nazywa-. \ 
no w 1918 posiadłość Ipatiewa, stwierdza, że spalił dwa dała, 
w tym carewicza, i zakopał je  poza wspólną mogiłą. Riabow : 
zapewnia, że żaden z członków carskiej rodziny nie mógł 
przeżyć, ponieważ "czerwony komęndant" domu Ipatiewa, 4 
Jaków Jurowskij osobiście dobijał carewicza i księżniczki. W |  
opublikowanym w 1989 rokii przez Radzińskiego raporcie |  
Jurowskiego znalazły się jednak co najmniej trzy wersje tra- I  
gicznych wydarzeń, pochodzące z 1920,1924 i z lat 30.

Radziński, który za cel postawił sobie rozwikłanie taje­
mnicy zgładzenia Romanowów uważa, że jego publikacje 1  
otwarły puszkę Pandory. "Bardzo szybko tragedia zawładnęła 1  
umysłami wszystkich ludzi. Romanowowie symbolizują u tra*fl 
coną Atlantydę, Rosję sprzed rewolucji. Powoli, zaginiona ■  
monarchia zaczyna przebijać się na powierzchnię. Skrywane 
pragnienie wiary, że ktoś z Romanowów przeżył, p rzypom inaj 
oczekiwanie na cud, sen o odkupieniu”.
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"Myślałem, że "kogut" 
to "kogutas"'

Nazywa się Marcin Niemoje- 
wsjci. Mieszka i pracuje w Warsza­
wie. Jest teraz gośdem Wilna. Mówi 
dobrze po litewsku, nie za biegle 
może, ale dobrze.

Brat cioteczny jego dziadka był 
żołnierzem AK. Walczył gdzieś "w 
tych stronach", na północnej 
Suwalszczyźnie. Walczył aż się 
dowaloył ręki pięknej (chyba) Li­
twinki. Bóg jeden wie, czy on — len 
cioteczny dziadek — nauczył się po 
litewsku, ale ona — czyli jego żona 
—do końca życia nie nauczyła się po 
polsku. Los ich zarzucił później do 
Australii. On W  zm arł tam 
iezadługo, ona — dożywała 

pięknego żywota. Stamtąd, z Austra­
lii wysyłała listy, kartki — d̂o Polski, 
do jego rodziny. Docierały, ale nikt z 
polskich krewnych n ie  m ógł 
zrozumieć ich treśd — listy były pi­
sane po litewsku, co dla Polaków —. 
korooiarzy znaczyło tyle co chiński.

—Te listy znalazłem w Warsza- 
przypadkowo, w szufladzie mojej 

babci—opowiada Marcin Niemoje- 
wski. Tak już w moim żyd u jest, że 
skaczą po mnie przypadki. Przypad­
kowo — urodziłem się w Pruszko­
wie. A na stałe, od dzieciństwa mie­
szkam w Warszawie. Tu ukończyłem 
szkołę, studia* Kocham Warszawę, 
ale miłością z dystansu.

Studiował na Warszawskim 
Uniwersytecie polonistykę. Tam 
pewnego dnia zobaczył — przypad­
kowo — ogłoszenie: odbywa się 
nabór na studia lituanistyćzne, 
powołuje katedrę języka litewskiego. 
Pomyślał, że polonistyka, to może 
“trochę za mało", skoro obok jest 
jeszcze "coś innego" — może warto 
spróbować, było nie było, zgłosił

Pom yślałem  so b ie : n ie  . 
pochłonie mi to za wiele wysiłku, 
byłem przekonany, że litewski to  
jakaś odmiana języków słowiańskich 

kogut to kogutas, samochód — 
samochodas, chleb — chlebas... No 
zaczęło się. Takich kandydatów jak 

ja było 15. Na I roku. W ostatecznym 
wyniku — zostałem tylko ja. Jako 
jedyny z mojego roku broniłem pra­
cy magisterskiej —z  bałtystyki. Pro­
gram był obszerny. Tu trzeba było 
dużo się uczyć. W sumie— jestem z 
tego wszystkiego bardzo zadowoło- 

Na I roku wykładał mi Marek 
Karp. Wykładał interesująco, może 
dlatego, że to dziennikarz. Poza 
bałtystyką zajmowałem się różnymi 
specjalizacjami, głównie antropoto- 
giczno-kulturową— w dosyć młodcy 
katedrze — kultury polskiej. Pracę 
magisterską obroniłem w tej kate­
drze...

— Pracę lituanistyczną...
—Tak jest. Miałem znakomite- 
wy kład owcę — Algisa Kaledę. 

Pracował wtedy w W arszawie. 
Później wyjechał i musiałem szukać 
sobie promotora...
^ —W Warszawie...
J —W Warszawie. Znalazłem go, 

obroniłem się.
~  Co było tematem pańskiej 

pracy?
— Pisałem o litewskim poecie 

emigracyjnym Henrikasie Rada u- 
“kasie. 1 część tej pracy— to mono- 
grafla o Radauskasie, II — to jego 
wiersze — w moim tłumaczeniu na 
polski. Coś— blisko 20 wierszy, ale I  
Położyłem ich więccj, około 50, po­
staram się to wydać.

■— DUczcgo mianowicie Henri- 
kas Rada us kas?

*— Dla mnie ważne było to, że 
piszę rzecz oryginalną, która coś 
woosi. W Polsce — nikt o nim nie 
pisał. Poza wzmianką o nim w "Kul- 
lł*ne" paryskiej nic więcej nigdzie o 
Radauskasie nie było.

—Skoro Pan wierne tłumaczy, 
•wacza to niewątpliwie, ie pisze 
Pan takie swoje własne.

— Zgadła pani. Wydałem 2 to­
miki. Do pierwszego— nie chcę się 
pnyznać (ja to napisałem?!), do dru- 
giego — tak — przyznaję się. Ten 
dnigi nazywa się "Nie ute-drzwiom".

Mam tu , w L itw ie, dużo

przyjaciół, niejako "duchowych ku­
zynów". Jednym z nich jest Lin as 
Ruzgys, to — młody litewski poeta, 
fenom en  językow y, po lig lo ta , 
pięknie też tłumaczy polską poezję. 
Takąż "kuzynkę" mam w osobie Rasy 
Rimickaite, jest ona konsultantem 
Litewskiej Fundacji Wspierania Te­
atru i Filmu. To wielka miłośniczka 
Polski i wszystkiego co polskie. Ona 
— chyba częściej bywa w Polsce 
aniżeli w Litwie. Dzięki niej poznaję 
wybitnych ludzi kultury polskiej — 
ona idzie na spotkanie z nimi a ja  z 
nią. Dzięki niej poznałem także 
wspaniałą grupę młodych Litwinów, 
luminarzy kultury litewskiej.

— A Litwinów— w Warszawie?
— Mam nadzieję, że jeszcze po­

znam. O! Coś pani przy tej okazji 
opowiem. W Warszawie jest takie 
kino, Tęcza" się nazywa. Ptzy okazji 
Międzynarodowych Targów Książki 
dyrektor tęgo kina organizuje takie 
festiw ale... p rzegląd su b k u ltu r 
młodzieżowych (uczestniczyła w tym 
a propos także Litwa). O tóżdyre- 
ktor tego kina nazywa się Stasys 
Żvirblis, dziecko emigrantów lite­
wskich. Z  tym, że on litewskiego, po­
dejrzewam, nie zna. Kiedy mieszkał 
w Litwie, był Żvirblisem i Wróble­
wskim. Jako Żvirblis nie mógł do 
P o lsk i w y jechać . T a k ie  były 
wcześniej tu czasy—  musiał mieć 
nazwisko albo polskie albo litewskie. 
No więc został Wróblewskim. Ale 
kiedy już do Polski przyjechał — 
przywrócił sobie swoje dawne nazwi­
sko: Żvirblis. A! Znam przecież w 
Warszawie rodowitą Litwinkę. Mój 
kolega ze studiów ożenił się z Li­
twinką. ślub mieli w Polsce — było 
piękne wiejskie wesele.

— Co Pan teraz w Wilnie pora­
bia?

— Mam tak ie... uniwersyteckie 
zlecenie: zbadać co się na Litwie czy­
ta, jakie książki i kto czyta.

— Problem. Igła w stogu siana. 
O statnio—Ju l nawet katalogów się 
nie wydąje.

— Otóż to. Ponadto, chodzę tu '  
teraz po wileńskim bruku i zamar­
twiam się, co to ze mną dalej będzie. 
Od czerwca — jestem już pracowni­
kiem naukowym na Uniwersytecie 
Warszawskim. Od października — 
rozpoczynam pracę ze studentami. 
Bofcaię.

-— Czego? Kogo?
— Studentów... Chyba że ... 

wszyscy onf będą z Litwy. Litwinów 
t i ę  nie boję.

— Dziękuję za rozmowę. Ale na 
Jej zakończenie — poproazę Jeszcze 
o .«. przynajm niej Jeden pański 
wiersz dla czytelników "Kuriera".

— To bardzo miła prośba, 
chętnie ją spełnię.

(W iersz M arcina J*łiemoje- 
wskiego zamieszczamy obok).

Rozmawiała 
Al w! da ROLSKA 

Fot. Tadeusz Ważnlewicz

Nie ufać dgpviom
Nauczyłem się 
N it ufać drzwiom 
Okna są uczciwsze 
Mają zmarszczki 
Na zasłonkach

TELEWIZJA
CZWARTEK, 20 LIPCA  

LTV
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 

Program  d la  dziec i. 18.50 — 
Wiadomości (ras.). 19.05— S. "Dolina 
lalek". 19.30— Prawie poważnie. 20.10 

. — Utwory Ę. Griega wykonuje Lite­
wska Narodowa Orkiestra Symfonicz­
na. 2030 — Panorama. 21.00— Sport.
21.10 — Litewski film fab. "Adomas 
chce być człowiekiem". 22.40 — 
Amerykańscy konsumenci i etyka bi­
znesu. 2330—  Wiadomości wieczor­
ne.

BAŁTYCKA TY, TY POLONIA 
. 7 3 5 — S. T a k  świat się kręd". 825 

— S. "Granica nocy". 16.00 — "Wielka 
podróż" — film dok. (P). 17.00 — Ma­
gazyn katolicki (P). 1730 — Teletur­
niej (P). 18.00 — Teleezpress (P). 
18.15 — Filmy anim. 1830— Mistrzo­
stwa U -P . "Kaunas" (Kowno) — "Siri- 
jus" (Kłajpeda). Podczas przerwy — 
Nowości bałtyckie. 20.15 — Muzyka. 
2030 — S. "Dzika Róża". 21.00 — 
Nowości bałtyckie. 21.05 — S. T a k  
świat się kręci". 22.00— Panorama (P). 
22.30 — S. "Pogranicze w ogniu” (P). 
2335 — Koncert (P). 035  — "Męski 
striptiz" (P). 035  — Program sportowy 
(P). 130 -r- "Dajcie znak żyda" (P). 

LNKTY
7.00—  Poranne koto. 9.00 —  TV- 

shop. 9.05 — S. "Bez domu jest źle-."
17.00 — Czas. 1720 — Karaoke i inni 
1730 — Program muz. "Wszystko!".
18.10 — Film anim. 1835 — S. "Bez 
dpomu jest źle—" 1930 — Teletnagazyn 
"Kontakt". 20.00 —  Czas. 20.40 — TV- 
shop. Anonse. 21.00 — S. "Dotknięcie 
Frosta". 22.40— Magazyn T W a sara " .
23.05 •— S. "Dreszcze". 2335— Angiel­
ska komedia "Powrót różowej pantery1. 

TELE-3
7 3 0 — Wiadomości (ang.). 8.00— 

Film anim. 8 3 0 — S. "Santa Barbara". 
9 3 0  — Niemieckie miasta. 1030 — 
Film fab. 12.00 — "Wewnętrzna infor­
macja". 1235— Grupa muzyczna Eros 
Ramazotti. 1330— Teletekst. 1335— 
Lekcja jęz. ang. 14.00 —  Magazyn 
podróży. 16.00 — Muzyka i słowo. 
1630— Kalejdoskop europejski. 17.00
— S. "Okawango". 1730— S."Westga- 
te". 18.30— Film anim. 1835— Lekcja 
jęz. ang. 19.00 — Wieści. 19.20 — 100 
proc. 1930— S. "Santa Barbara". 2030
— Film anim. 21.00 — Wiadomości. 
21.15 — Nowości ze sportu. 2130 —■ 
Film fab. "Zmieńcie otoczenie". 23.00
— Wiadomości. 23.15 —  Nowości ze 
sportu. 2330 — Muzyka.

KOWIEŃSKA TY
7.00 — 12.00 — Studio 300: 7.00

—  S. "Brzeg marzeń". 730  —  Ekspres 
poranny-1. 8.25 —  S. "Kameleony”. 
8 3 5 :— Ekspres poranny-2. 930  —  S. 
"Kopciuszek". 1025 — Mój dom — 
moją twierdzą. 11.25— Ekspres poran- 
ny-3.18.00— Program, anonse, muzy­
ka. 18.10— S. "Brzeg marzeń”. 18.40— 
S. "Kopciuszek". 1930 — Film dok.
20.00 —  Wiadomości. 20.20 — Film 
animT. dla dzieci. 2030 — W  świede

— Wszystko ci dałem, żebyś mógł 
studiować medycynę— narzeka ojciec. 
— A teraz, kiedy jesteś lekarzem, za­
braniasz mi palić i pić?t

o o o
— Mojej teściowej nie podoba się 

moja nowa marynarka.
— To idź do sklepu i wymień ją na 

inną.
— Stary, a gdzie można wymienić 

teściową?...

Pielęgniarka:
— Panie doktorze, symulant z 12 

sali przed chwilą zmarł
Lekarz:
— Tym razem  rzeczyw iście 

przesadził.

—  Czy może obcokrajowiec nabyć 
ziemię na Litwie?

— Może. W Karwieliszkach. Na­
wet nie potrzebna poprawka do Kon­
stytucji, wystarczy świadectwo o zgo­
nie. Parcela 2x1 m.

muzyki. 21.00 — Film  fab. "Coś 
wspólnego". 2235 —- Muzyka, anonse.
22.45 — S. "Kameleony^ 23.05 — • 
Wiadomości.

WILEŃSKA TY
8.10 — 90x60x90.8.25 — S. anim 

dla dzieci. 8 3 0 — Film dla dzieci. 10.05
— Patroi drogowy. 1020 — CNN. 
"Styl". 1030 — Apteka. 11.00 — Kurs 
dolara. 11.05 — Nowośd postmuzyki. 
1125 — Film fab. "Powróć Budułaja" 
(4). 1235 — 90x60x90.1230 — Kurs 
dolara. 13.00 — CNN. Nowośd bizne­
su. 1330 — Klub przy herbatce. 18.40
— Tablica ogłoszeń. 18.45 — Dziś w 
miasteczku. 19.00— Program humory­
styczny. 1930 — IV Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki "Słowiańskie targi-95".
21.05 — R. Bradbury "Niszczyciel". 
2135 — Film lab. "Tagerd". 2230 — 
Wilno i wilnianie. 22.45— Dziś w mia­
steczku.

I KANAŁ
5.00— Poranek. 8.00— Dziennik, 

8.20 — S. "Dziewczyna z tropików".
9.10 — Klub podróżników. 935 —  7 
dni w sporcie. 1025— Film dok. 11.00
— Dziennik. 11.20 —  "TASS jest 
upoważniony do oświadczenia". 12.25
— Klipy. 13.00 —  Program inf.-rozr. 
1335 — Telegra. 14.00 — Dziennik. 
1420 — Mir. 15.00 — Multitrolia. 
1520 — Za bajecznym ptakiem. 15.40
— Cudowny świat albo Cinema. 16.00
— Krótkie wiadomośd. 16.05 — S. 
"Helene i chłopcy". 1630 — Do lat 16 
i więcej. 17.00 —  Czas. 1720 — S. 
"Dziewczyna z tropików". 18.10— Go­
dzina szczytu. 1835 —  Loteria "Mi­
lion". 19.05 — "W poszukiwaniu utra­
co n e g o ”- M. B ern e s . 19 .45 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00— Czas. 20.40
— Moskwa, Kreml. 21.05 — Film fab. 
"Memorandum Kwil era" (W. Bryta­
nia). 22.55 — Wersja. 23.10 — W 
świede jazzu. 2335 — Dziennik.

TYP-1
11.00 —  "Reporter na tropie" — 

serial prod. kanadyjskiej. 1130 — Mu­
zyczna Jedynka. 12.00 — Taki jest 
świat. 1230  —  Lato z Magazynem 
Notowań. 13.00— Wiadomości. 13.10
—  Agrobiznes. 1320 — Opowieści 
bałtyckie. 13.45— Ptakolub. 14.00— W 
rajskim ogrodzie. 1420 — "Zwierzęta 
świata"— film dok. prod. nowozelandz­
kiej. 15.00— "święta wojna”— film fab. 
prod. poUdcj. 1630— Magazyn sporto­
wo-rekreacyjny. 1630 — Pszczewski 
P ark  K rajobrazow y. 17 .00 — 
"Szaleństwa AMna Wiewiórki” — serial 
anim. prod. ang. 1725— Party-Tura — 
teleturniej dla młodych widzów. 1800— 
Tdeexpress. 1820— Automania. 18.40 
— Magazyn katolicki. 19.05— FUmidto. 
1930 — T a ta  Major' —  serial prod. 
USA. 20.00 — Wieczorynka. 2030 — 
Wiadomości 2110— "Żar tropików"— 
serial prod. kanadyjsko-izraelskiej. 
22.05-—Tylko w Jedynce. 22.45— Dia­
riusz — magazyn rządowy. 2235 — 
"Dreszcze”— magazyn wyczynu i ryzyka. 
2325 — Leksykon polsltiej muzyki roz­
rywkowej. 23.40 — Gliny —  magazyn 
policyjny. 24.00 — Wiadomośd gospo­
darcze. 0.10— "Żyć z wirusem HIV" — 
film dok. 1.05 — "Zakład" —  film fab. 
prod. niem.

P I Ą T E K ,  2 1 U P C A  

LTY
18.00 — W iadomośd. 18.10 — 

P ro g ra m  d la  d z ie c i. 1 8 .50  — 
Wiadomośd (ros.). 19.05— Kamarau- 
skas i jego W ilna 1935 — Magazyn 
mody. 2030 — Panorama. 21.00 — 
Sport. 21.10 —  S. "Matka i syn". 21.40
— Aleja Laisvćs. 22.05 — Magazyn 
sztuki "Galeria”. 22.45—  Finał mi­
strzostw w koszykówce j uniorów. Pod­
czas przerwy— o 23 3 0 — Wiadomośd 
wieczorne.

BAŁTYCKA TY, TV POLONIA 
7 3 5 — S. T a k  świat się kręd". 825

—  S. "Dzika Róża". 16.00 — "Festiwal 
Muzyki Łańcut*95" (P). 1625 — Moje 
książki — Zbigniew Górny (P). 1630
— Zwiedzisz w jednym dniu — samo­
chodowy przewodnik znawcy sztuki 
(P). 17.05 —  "Supez" — reportaż (P). 
1730 — Gra-telet umiej (PY 18.00 —  
Teleexpress (P). 18.15 — Filmy anim. 
1830 — Film fab. "Bidę werbli na da­
lekim południu”. 19.00 — Nowośd 
bałtyckie. 19.05 — Cd. filmu "Bidę 
werbli na dalekim południu". 20.00 — 
MBA: Spojrzenie z bliska. 20^0 —  S. 
"Granica nocy”. 21.00 — Nowośd 
bałtyckie. 21.05 — S. T a k  świat się 
kręd".22.00— Panorama (P). 22.30 — 
Film fab. "Żegnaj, przyjaddu".

LNKTY
7.00 —  Poranne koto. 9.00 — TV- 

shop. 9.05 — S. "Oddział ratowniczy".
17.00 —  Czas. 1720 — Program "Ra­
dzieckie kroniki”. 1830 — Film anim. 
1835— S. "Drobnostki żyda". 1930— .

Przegląd kryminalny. 20.00 — Czas. 
20.40 — TV-shop. Anonse. 21.00 — 
Telegra T ak . Nie". 2135 — Program 
muz. "Wszystko!". 2220— Film "Ade­
la" (Hiszpania).

TELE-3
730 — Wiadomośd. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara”. 930
— Guinness show. 10.00 — Muzyka. 
1030 — Film "Zmieńcie otoczenie".
12.00 — Grafiki: sztuka czy wanda­
lizm? 1235 — Grupa muzyczna. 1330
— Teletekst. 1335 — Lekcje jęz. ang.
14.00 — Magazyn podróży. 16.00 — 
Reforma służby zdrowia. 1625 — Ok­
no na przyrodę. 16.40 — Wędrówka z 
Szekspirem. 17.40 — S. "Westgate". 
1830 — Film anim. 1835 — Lekcje 
jęz. ang. 19.00 — Wiadomośd (ros.). 
1920 — 100 proc. 1930 — S. "Sanu 
Barbara". 2030 — Film anim. 2035 — 
Lekcje jęz. ang. 21.00 — Wiadomośd.
21.15— Nowośd ze sportu. 2130— S. 
"Góral". 2230 — Muzyka. 23.00 — 
Wiadomości.- 23.15 —  Nowośd ze 
sportu. 2325 —  Film "Misja Ninjów".

KOWIEŃSKA TV
7.00-12.00 — Studio-300: 7.00 — 

S. T e n  dziki świat zwierząt". 730 — 
Ekspres poranny-1.825 — S. "Ciotka 
Fletcher*. 9.15 —  Ekspres poranny-2. 
930  — S. "Policja z Miami". 1020 — 
Mój dom — moją twierdzą. 11.00 — 
Ekspres poranny-3.18.00 — Program, 
anonse, muzyka. 18.10 — S. T e n  dziki 
świat zwierząt”. 18.40 — S. "Policja z 
Miami”. 1930 — TOP 10 Ameryki.
20.00 — Wiadomośd. 2020 — Film 
anim. dla dzied. 2030— Telegra "A-2, 
B-2". 21 3 0 — Wizja. 22.00— S. "Ciot­
ka Fletcher". 22.45 — Wiadomośd.
23.05 — Playboy.

WILEŃSKA TY
8.10 — 90x60x90. 830  — S. dla 

dzied. 835 — Film dla dzied "Przygo­
dy elektronika". 10.00— Patrol drogo­
wy. 10.15 — Program humorystyczny. 
10.40— Apteka. 1030— Kurs dolara. 
1035— Nowośd po6t muzyki. 11.15— 
F ilm  "D zień  po  dniu". 12.35 — 
90x60x90.1230 — K un dolara. 13.00
—  CNN. Nowośd biznesu. 1330 — 
Nowy Jorki Nowy Jorki 18.40— Tab­
lica ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miaste­
czku. 19.00 ;— Sport bez przyczyny. 
1930 — IV Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki "Słowiański Kiermasz-95”. 21.05
— S. "Śledztwo prowadzą rzeczoznaw­
cy". 2235 —  D zk w miasteczku.

I KANAŁ
5.00— Poranek. 8.00— Dziennik. 

8 2 0  — S. "Dziewczyna z tropików”. 
9.10— "W poszukiwaniu utraconego". 
935  — 7 dni w sporcie. 1020 —  Film 
dok. 11.00 — Dziennik. 1120 — S. 
TA SS upoważniony do oświadczenia”. 
1235 — Kompas. 13.00 — Program 
infor.-rozr. 1335 —  Telegraf. 14.00— 
Dziennik. 1420 —  "Mir". 15.00 —  S. 
dla dzied "Biały kicT. 1525 —  Gwiaz­
dozbiór Orfeusza”. 1535 —  Nowa 
rzeczywistość. 16.00 — Śdągaczka
16.05 — Lekcja rockowa. 17.00 — 
Czas. 1720 — S. "Dziewczyna z tro­
pików”. 18.10 —  Puste pole. 1820 — 
Człowiek i prawo. 19.00— Pole cudów.
19.45 — Dobranocka. 20.00 —  Czas.
20.45 —  S. "Wdowy". 21.40 — Wersje. 
2 1 .55  —  D z ie n n ik  X IX  
M iędzynarodowego Moskiewskiego 
Festiwalu Filmowego. 22.05— Pogląd.
23.00 —  Przegląd muzyczny. 23.40 — 
Człowiek tygodnia. 24.00 — Dziennik.

TYP-1
11.00 —  "Star TTek — następne 

pokolenie” — serial prod. USA. 1130
— Muzyczna Jedynka. 12.00 — Pod 
kreską, czyli jak przeżyć za_ 1220 — 
Ocalić od zapomnienia. 1230 — Lato 
z M agazynem Notow ań. 13.00 — 
W iadomośd. 13.10 — Agrobiznes.
13.15—  "Inny świat Strynkiewiczów"
— reportaż. 1330 — Co kraj, to oby­
czaj. 14.05 —  Euroturystyka. 1420 — 
Stan ducha — Hospodu Bohu pomo- 
limsia. 1435 —  Być tutaj. 15.00 — 1 
"Młodzi jeźdźcy” — serial prod. USA. 
1630— Magazyn sportowo-rekreacyj­
ny. 16.45— Militaria na wakacje. 17.CK)
— C iu c h c ia  — p ro g ram  dla 
najmłodszych. 1725 — Muzyczna Je­
dynka. 18.00 — Teieexpress. 1820 — 
Goniec — magazyn kulturalny. 18.40
— Test — magazyn konsumencki.
19.00 — Randka w ciemno — zabawa 
quizowa. 19.45 — T a ta , a Marcia 
powiedział”. 20.00 — Wieczorynka. 
2030— Wiadomośd. 21.10— "Rewo­
lucja francuska, czas nadziei, czas gnie­
wu" — film fab. 22.45 — Puls dnia.
23.00— WC kwadrans. 23.15— MdM, 
czyli Mann do Materny, Materna do 
Manna. 23.40 — Studio aport 0.10 — 
Wiadomośd. 0 2 0 — Studio sport. 0.40
— Pr. rozrywkowy. 1.10 — "Dobra 
żona" — film fab. prod. australijskiej.
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SPORT
Piłka pod koazem

Na odbywających się w Grecji mi- 
strzostwacb świata juniorów w koszy­
kówce rozpoczęła się rywalizacja o  me­
dale. W pierwszym meczu 
ćwierćfinałowym drużyna Litwy 
przegrała z Hiszpanią — 79:91, a w 
drugim pokonała Argentynę — 71:66. 
W innych spotkaniach padły takie re­
zultaty: Australia — Argentyna — 
78:71, USA— Francja — 65:62, Gre­
cja — Chorwacja — 109:80, Australia
— Hiszpania— 87:69, Grecja — USA
— 98:78, Chorwacja — Francja — 
68:53.

Na turnieju zanotowano niespo­
dzianki. Otóż wśród zespołów ubie­
gających się o miejsce 9-16 Włochy 
przegrały z Nigerią—57:59, awmeczu 
Portoryko— Chiny młodzi koszykarze 
zdobyli w sumie ...243 pkt (wygrali po 
dwóch dogrywkach Portorykańczycy
— 123:120).

Puchar Ameryki
Odbyły się dwa ostatnie mecze 

ćwierćfinałowe turnieju o Puchar 
Ameryki w piłce nożnej. Mistrzowie 
świata Brazylijczycy spotkanie z Ar­
gentyną zakończyli remisem 2:2, ale 
lepiej strzelali pomeczowe rzuty karne. 
W drugim meczu drużyny USA i Me­
ksyku w regulaminowym czasie nie 
zdołali zdobyć gola. W rzutach kar­
nych wygrał zespót USA — 4;1.

Wczoraj odbył się pierwszy mecz 
półfinałowy, w którym wystąpiły 
zespoły Urugwaju i Kolumbii. Dziś 
odbędzie się mecz USA— Brazylia.

Kraksa na trasie 
Tour ds Francs

Do groźnej kraksy doszło na trasie 
15 etapu wyirigu kolarskiego Tour de 
France. Najbardziej poszkodowanego 
Włocha R. Casarteiliego z ciężkimi 
obrażeniami głowy przetransportowa­
no do szpitala, gdzie po kilku godzi­
nach zmarł. Casartelli, który w ubiegłą 
niedzielę obchodził 25 urodziny, jest 
złotym medalistą olimpijskim z Barce­
lony, gdzie wygrał indywidualny wyidg 
szosowy.

Zwydęzcą etapu został R. Viren- 
gue (Francja). Hiszpan M  Indurain 
stracił do zw^ięzcy ponad 2 min., ale 
zachował koszulkę lidera! Jedyny star­
tujący w wyścigu Litwin A  Kasputis 
zajmował po tych etapach 82 pozycję. 

Po 10 latach...
Podczas mityngu w Salamance 29- 

letni lekkoatleta brytyjski J. Edwarda 
ustanowił nowy rekord świata w 
trójskoku wynikiem 17 m 98 cm. Po­
przedni rekord byt gorszy o 1 cm i od 

. 1985 r. należał do Amerykanina W. 
Banksa.

Oprócz Edwardsa wyróżnił się w 
mityngu Kubaóczyk I. Pedroso, który 
skoczył w dal 8,71 m, co jest najlepszym 
w tym roku rezultatem na świede.

Grają warcablśd
W Dąbkach koło Koszalina odbyły 

się otwarte mistrzostwa Polski w war­
cabach stupolowych. Doskonale spisa­
li się przedstaw iciele Litwy. R. 
Śidlauskiene została międzynarodową 
mistrzynią Polski, a W. Androłojć i E. 
Burzyński zostali wicemistrzami tego 
kraju. Wśród mężczyzn pierwsze miej- 
sce zdobył \  Gantwarg z Mińska.

W sądzie dzielnicowym re­
jonu  w ileń sk ieg o  w sz c z ę to  
sprawę cywilną o  ogłoszeniu za 
zmarłego WINCENTEGO WE­
NTA, ur. w 1878 r.

Osoby, która coś władzą o 
miejscu pobytu W. Wanta lub 
okolicznościach Jago śmlarcł 
proszona aą  o  powiadomienia 
sądu zna}du)ącago a lf pod adre­
som — Yłlnius, Kałvar1jtj g-v* 2S> 
15, lub talafonlcznla 75*13-70.

(Z 966)

Znad Wilii

R adio 7334/103.8 FM

7.00.8.00.9.00.11.00.13.00.15.00,
17.00, 20.00, 22.00 - 

Wiadomości po polsku i rosyjsku
(.05 • Radio, - Budzik
7.15 - Poranny przegląd prasy
7 JO - Kawa z Radiem "Znad WUii”
7.45 - Konkurs-zabawa "Dzielnica" 

(wtorek)
8.15 - Horoskop
9.15 - Salon polityczny Radia 
"Znad Wilii” - program Cz.Okińczyca
9.45 - Słowo niedzielne (niedziela)
10.00.12.00.14.00.16.00, 18.00,
21.00 • Wiadomości po polsku i

litewsku
10.05 - Konkurs poranny

"Sentencja dnia”
10 JO, 14.30 - Serwis kulturalny 
10 JO - "Stare, ale jare" (niedziela) 
1 3J0 ,15.30 - Wiadomości lokalne
12.05 - Kuferek Radia "Znad Wilii"
16.05 - Zwariowana Dziewiętnastka - 
lista przebojów Radia "Znad Wilii"

(sobota)
16.30 - Program muzyczny

"Na wileńską nutę" (niedziela)
16.30 • Astrologia dla każdego

(wtorek, czwartek) -
18.05 - Konkurs "3 x Tak”
19.00 - Koncert życzeń
20.30 - Wiadomości dla dzieci

(sobota)
20.30 - Konkurs dla dzieci

(sobota, niedziela)
21.05 - Konkurs wieczorny
22.05 - Polska lista przebojów 

"Chcemy być sobą" (czwartek)
22.05 • "Inny wymiar rzeczywistości" -

znaczenie snów (piątek)
23.15 - Jutro w prasie
24.00 - Muzyczna noc

Dział reklamy 
Radia "Znad Wilii”: 

2056 Vilnius, al. Laisves 60 
tel. /  fax 42 94 65

Stale, w dowolnych ilościach S

j SKUPUJEMY j
|  czek) inwestycyjne.
.  Zwracać się: Vtlnius, ul. Ja- J
:  slnsklo 1/8. Tcl. 22-31-70.
S W dniach pracy od godz. 9.00 i
• do 18.00.

(Zam. 919) •
a . . a

Firma sprztda|fl niedrogo 
akmariakl cement wyaoklaj 
jakości w  workach PC-400 i 
P C -500 oraz papę RKP-350 i 
zbrojny RKK-400.

Vliniua, tal. 42-46-31, 41-96- 
94.

(Zam. $41)

Sprzedajemy i montujemy 
kotły elektryczna do ogrzewa­
nia indywidualnych domów 
mieszkalnych.

Vllnlus, tel. 69-38-25.
(Zam.

SPRZEDAJĘ 
telewizory, lodówki I ku­

chenki mikrofalowa Goldstar, 
Supra, Sharp, Moullnex, Sony, 
Panasonic.

VDnius, tel.: 42-80-69.
(Zam. 94S)

PILNIE SPRZEDAJĘ 
dwupokojowe mieszkania w 

drewnianym domu w pobliżu 
Wilna.

TeL 60-04-77.
(Zam. 850)

SPRZEDAJĘ 
3-poko|owe mieszkania w 

Justynlśkia.
TeŁ 26-34-95 .

(Zam. 951)

POTRZEBNE SĄ
AUTOBUSY:

27.VII —
Wilno —  Szawie;

25. VII —
WILNO —  LOZDZIEJE 

(DO GRANICY) 
Vilniua, tal.: 23-75-53 od 

godz. 8.00 do 17.00,
51-03-10 od godz. 18.00

(Zam. 957)

SZANOWNI CZYTELNICY!
Od 1 lipca jest możliwość zamieszczania reklam w pol­

skich gazetach, sprzedawanych na terenie województw su-1 
walskiego oraz łomżyńskiego:

W "KURIERZE PORANNYM" —
wśród którego czytelników aż 49 p roc wykazuje duże I 

zainteresowanie reklamą

W "KURIERZE PODLASKIM” —
najpoczytniejszym dzienniku w północno-wschodniej [ 

Polsce z kolorowym magazynem "Reporter” ukazującym się I 
6 razy w tygodniu

W "GAZECIE WSPÓŁCZESNEJ" —
wydawnictwie i największym nakładzie.

Ogłoszenia i reklamy są przyjmowane w 'K urie rze | 
Wileńskim' pod adresem: Dom Prasy, Laisvćs 60, piętro 11, 
pokój 1114, teL 42-69-63, fax 42-72-65 w dniach pracy od I 
godz. 9.00 do 17.00.

SPRZEDAJĘ 
szczenięta raay bokserów 

francuskich z  dobrym rodowo­
dem.

Vllnlus, teł. 63-28-33.
(Zam. 904)

DROGO 
SKUPUJEMY 

Hgull produkcji od 1886 ro­
ku.

Vllnlus, tel. 42-30-80.
(Zam. 905)

ZATRUDNIMY 
wykwalifikowane azwaczkl. 
Yllniua, tel. 42-10-87, 26-42- 

40 od godz. 7.00 do 15.00 w 
dniach pracy.

(Zam. 967)

METODĄ 
A. a  DOWŻENKI 

leczymy od alkoholizmu, 
nałogu palenia, otyłości. 

Vllnlus, teł. 22-07-41.
(Zam. I V)

KUPIĘ 
wołgę, GAZ-24-10, mosk­

w icza  M -21 41 , a lbo VAZ 
2107.

vilnlua, 57-38-18,47-54-84.
(Zam. 988)

EKRANY
SKALVUA — I sala — In n a  ko* 

bicia" (USA) — o 1330,16JO, 18.20j 
"Bez dowodów” (Wika Brytania) o
11.40.15. Wieczoiy kina biytyjakiepc - 
21,23.VII — "Ten, który obiera" — o 
30, 18, 20, 22.VII — "Dla w y k lep  
grana" — o 2 0 .11 sala — "Romana z 
kamieniem" (USA) — o 13.10,16.40,
20.15. "Ras nanw ąląc prawo" (USA) 
— 0 1130,15,18.20.

UETUYA — "Dzikie pożądanie" 
(Wiochy) — o  12,14,16,18,20.

YILNIUS — "D laczcga Ja?"R 
(USA) — O 12, 15.45, "Nlenawiff 
(USA) — o  13.45,17.45. Mistrzowie 
światowego kina: filmy C. Pinottac 
20.VII —  "Boom-ir — o  19.45; 22, 
23.VII — "Studentki"— o 19.45. Re- 
trospekcja filmów litewskich: 21 .VII 
— "Miesiąc miodowy w Ameryce", 
"Pewnefo razu trzeba się zatrzymać"
— 019.45.

HELIOS — I sala — "Armia 
ciemności" (USA) O 11.20,13.10,15, 
16.50, 18.40, 20.20. II sala — "Poca. 
hont" (USA) — o  11. "Nemezjrda-r 
(USA) — o 12.40, 14.20, 16, 17.40 , 
19.20. "Sędzia Drtod" (USA) — o 21 .

PERGALĆ —  "E m an ae lle -r 
(Francja)— 012,14,16,18,20.

AUSRA— "Odpoczynek osobna” 
(USA)— o 10.30,1430,18.30,20.20. 
"Ślicznotka" (USA)— o 1Ł20,16.20.

KALENDARIUM
* Czwartek (20.VII) je s t 201 

dniem 1995 r. Do końca roku 164 
dni.

* Znak Zodiaku — Rak.
* Imieniny: Czesława, Eliasza, 

Hieronima, Małgorzaty. r
* Wschód Słońca — 5.08, zachód 

— 21.42. Długofć dnia 16 godz. 34

Litewska Służba HydrometeęS 
rologiczna przewiduje na 20 lipca za­
ch m u rzen ie  z  p rzejain ien iam ii 
krótkotrwałe opady. Wiatr zachodni 
umiarkowany^Temperatura 21-23 sto* 
pnie.

W ciągu następnych dwóch dni 
lokalne opady. Temperatura w noty 
12-17, w dzień 21-26 stopni.
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—  42-79-88, listów I Interwencji —  42-69-65, reklamy I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: 
na rejon wllertakl —  42-79-68,45-03-85, aolacznlckl —  52-780, iwięclańekl —  47-58-48, trocki 
I szyrwlnckl —  42-69-65,47-04-95, fotokorespondencł —  42-8041.

Ogłoszenia I reklamę do 'Kuriera Wileńskiego* przyjmuj* alf pod adresem: 
Dom Prasy, Laisv6a pr. 60, piętro 11, pokój 1114, tel. 42-69-63, fax 42-72-65 

w dniach pracy od godz. 8.00 do 17.00.

Za troić ogioasań rodakefa n 
odpowiada. Opinio czytelników a

tbioSno z  opinią rodahep.

Dyżurny redaktor 

Krystyna ADAMOWICZ


